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Burze sejmowe
C zw artkow e posiedzen ie  S e jm u  by ło  pod ­

czas trzeciego  czy tan ia  o rd y n acy i w yborczej 
w idow n ią  oh stru k cyi, prow adzonej przez 
k lu b y  lew icow e przeciw  P iastow com  z po­
w odu  o p o ru  tychże przeciw  n iek tó ry m  po ­
p raw kom . (Rozum ie się, p raw ica  b y ła  w  sió- 
drnem  niebie, sądząc, że ten  spór n a d w ą tli 
lub  rozbije  zesp ó ł lew ico w y ).

A toli pod koniec posiedzen ia  p rzysz ło  m ię ­
dzy s tro n n ic tw a m i o b s tru u jąc e m i a  P iastó w  
cam i do p o rozum ien ia  n a  tej podstaw ie , że 
ogólna liczba m an d a tó w  pose lsk ich  podniiie- 
stiona zostan ie  z 454 n a  448 ze w sk azan iem  
okręgów , zy sk u jący ch  dodatkow o  posłów .

Z daw ałoby  się, że m a rsz a łe k  S e jm u  p o w i­
n ien  iś ć  m o ż liw ie  n a  ręk ę w sze lk im  kcm pro  
m isom , u ła tw ia ją cy m  sp ok ojn e obrady.

Z apew ne; a le  p. T rąm p czy ń sk i ty m  razem  
znów  spo jrza ł n a  sp raw ę  inaczej: jak  ta k i  
b iu ro k ra ta , k tó ry  dow odzi że „s tro n a"  m a  
M ew ystarczaj ące dokum en ty .

Gdy poseł tow- N iedz ia łkow sk i we w łaśc i­
wej chud li p o s taw ił w niosek , w y łon iony  z 
owego po rozum ien ia , p rez e n tu ją c  sp is k lu ­
bów, s to jący ch  za tym  w niosk iem , p. m a r ­
szałek  uzna ł, że to  n ie w ystarcza , że m uszą  
być podpisy  in d y w id u aln e .

N a to  w  Izbie za rw ała  się burza , w y m ian a  
w ykrzykn ików  pom iędzy lewdcą a  praw icą- 
Poseł K lem ensiew icz zaczął w  pob liżu  m a r ­
sz a łk a  g łośno  oponow ać przeciw  tej decyzyi. 
M arszałek  w  iry ta c y i zaw ołał doń:

— B ądź p a n  cicho!
P oseł K lem ensiew icz ostro  odpow iedział, 

że sobie w y p ra sza  ta k ie  tra k to w a n ie , p rzy ­
czem u d e rzy ł w  pu lt.

W k o ń cu  w śró d  ogólnego zg ie łku  m a rsz a ­
łek  z a rzu ca  tow . K lem ensiew iczow i m im o 
zaprzeczeń, że jakoby  z jego u s t m ia ły  paść
słow a: „ s ta ry  d u reń " .

K oniec końców , -m a rs z a łe k  p rze ry w a  po­
siedzenie, zw ołu je  k o n w e n t seniorów- celem  
u z y sk an ia  satysfakcy i- P ra w ic a  m a  gotow y 
w niosek  w y k lu czen ia  p o sła  K lem ensiew icza 
z posiedzenia . T ym czasem  n a  konw encie  ch a  
dek C żern iew ski w  sposób im p ę rty n e n c k i o- 
b raż a  posła  R a ta ja , w obec czego lew ica  o p u ­
szcza k o n w e n t sen iorów , k tó ry  sk u tk ie m  
tego  nie m ógł pow ziąć żadnej u chw ały .

A te ra z  cofn ijm y się dzień  w stecz. 1 o t a k ­
że obrazek c h a rak te ry s ty czn y , k tó ry  po­
dw oił p re te n sy e  lew icy  do m arsz a łk a . Z ga- 
lery i sejm ow ej rz u c a ją  jacy ś  ch u lig an i e n ­
deccy parę p igu łek  z s ia rkow odorem  n a  po ­
słów lew icow ych. P a n  m a rsz a łe k  n ie p rze ­
ry w a  n a ty c h m ia s t  posiedzen ia  i „mowy a 
raczej zwierzeń poufnych Dubaaowiczsa, czy­
n ionych  do ucha stenografowi, nie k'aż;c m °- 
ńientalnie opróżnić gaieryi: posłow ie m u sz ą  
się o to  dopominać- Ekeedenci zaś m ają czas 
rzucić jeszcze d ru g ą  paczkę-

Poseł F u te k  w y ry w a  s tenografow i ołówek.
P . m arsza łek , k tó re m u  n ie  było ta li sp ie ­

szno, za rząd za  w reszcie  p rze rw ę  10-m inuto- 
i op różn ien ie  galery!.

T ak ą  re la cy ę  z ow ego d n ia  zn ajd u jem y w  
„R obotn iku" w arszaw sk im , k tó ry  zarazem  
c h a ra k te ry z u je  m ów cę, w k tó rego  m owę 
snadź  ta k  się w s łu c h iw a ł m arsza łek , że nie 
za in te reso w ał się  n a ty c h m ia s t u liezn ik o w -  
sk im  za m a ch em  en d eck im  n a  p o sie w  le w i­
cow ych . Oto ta  c h a ra k te ry s ty k a :

„I tu  p. D ubanow icz m ia ł sm u tn ą  od w agę  
w ystąp ić  z d łuższem  p rzem ów ien iem  p rze­
ciw ko N aczeln ikow i P a ń s tw a  — ten  sam  
„profesor" D ubanow icz, n a  k tórym  ciąży  za­
rz u t sfa łszo w an ia  K onsty tucy i, zarzu t maj-

W N IO S E K  N A G Ł Y
polskich postów socyalistycznych w sprawie 
nadużyć poszczególnych władz . adm inistracyj­
nych j poszczególnych iunkeyonaryuszy poiiiicyi 
i wojska przeciwko m anifestacyjnej mroessysto- 
ści klasy robotniczej z okazji przyłączenia Gór­

nego Ś ląska do Polski.
UZASADNIENIE

W dniu 23 bm. PPS Górnego Śląska zorgani­
zowała uroczystą m anifestację ludu pracujące­
go z okaz ji przyłączenia G. Śląska do Polsku.

Nie chcemy generalizować i nie zamierzamy 
oskarżać władz wojewódzkich, ale jak to  fakty 
wskazują, poszczególni funkeyonaryuaze władz 
policyjnych i wojskowych nadużyli swej w ła­
d z y ,  by m anifestacji pmaasizkiodiziić, by sprowo­
kować dziesiątki tysięcy ludzi, nie cofając się 
nawet przed pospolitem m orderstwem .

P rogram  uroczystości obejm ow ał także u- 
dziiał robotników  z Zagłębia Dąbrow skiego, Kra­
kow skiego i Cieszyńskiego. Gdy robotnicy z Za­
głębia Dąbrowskiego idąc pochodem , dosżli do  
m ostu  w  Szopienicach w ładze policyjne z uztbro- 
jomemi bojów kam i, grożąc karab inam i, wzbra­
niały  przejścia  m o stu  f p rzedostan ia  się do 
Katowic.

Tak samo postąpiła .policya, by przteszkode»c 
udziałowi robotników krakow skich i ’ cieszyń­
skich, którzy pociągami. zdążali do granicy 
śląskiej. W Goczałkowicach policya zaatako­
wała pociąg, a zatrzymawszy go, pozwoliła zor­
ganizowanej bandzie, uzbrojonej w granaty  rę ­
czne pod dowództwem zdemobilizowanego ofi­
cera ' Kapeli wyciągać ludiai gwałtem z pociągu, 
znęcać się nad nim i biciem i rabować. To samo 
powtórzyło się w Mysłowicach. Ale i  na  samym 
Górnym Śląsku władze policyjne utrudniały  po­
chody z poszczególnych miejscowości, zatrzymy­
wały' je bezprawnie, robiąc wszystko, żeby u- 
trudmić wspólną, m anifestację całego Górneigc 
Śląsfca.

Byłoby to zagadką, z czyjego polecenia i w 
czyim in teresie , to  robiono, gdyby nie w ypadki 
następne, k tóre spraw ę w yjaśniły  zupełnie, a 
zwłaszcza, gdy w  dniu raanifestacyi z ran a  zoba­
czono w K atow icach p. Korfantego.

Mimo w szystkie te 'tru d n o ś c i m asy  górnoślą­
skie w k arn y ch  pocłiodacłi ze 130-tu sz tan d a­
ram i i 32 m uzykam i na  czele zebrały  sięgną ol- 
bnzymiem boisku  gm iny Zawodzia. Z boiska 
rozw inął się w span iały  i k a rn y  pochód przez 
m iasto, aby w p a rk u  Kościaiszki odbyć zgrom a­
dzeni©, gdzie przem aw iać m ieli posłowie. W  tym  
m om encie zaczął działać p. K orfan ty  przy po­
m ocy ppu łk . C hrobaka, w ysyłając zorganizow a­
ne przez siebie bandy z w ąskich uliczek na  po-

w ięk sze j zbrodni, jak iej m oże d op u ścić  s ię  
p raw odaw ca.

I ta k i p. D ubanow icz, k tóry  w  żadnem  sza  
n u ją cem  się  zgrom ad zen iu  n ie  m ó g łb y  za­
b ierać g ło su , w y sy ła n y  je st przez p raw icę  
d la  osk arżan ia  o b ezp raw ie Józefa  P iłsu d ­
sk iego! I to  n ie  przypadek , że  w ła ś n ie  pod­
czas „przem ów ienia" p. D ubanow icza , dy­
k to w a n eg o  n a  u ch o  sten ografow i, ch u lig a n i  
n a jem n i en d ecy ! rzu c ili z  g a iery i p aczk ę % 
g a łk a m i siark ow od oru  n a  ła w y  lew ico w e. 
P. D u b anow icz rep rezen tow ał zg n ilizn ę  rea ­
k cy i n a  m ó w n icy  sejm ow ej, a  zw o len n icy  
jeg o  z g a iery i rzu ca li ga łk i, aby szerzyć m -

cbód. Uzbrojone w pałki i  granaty  ręczne pratyj 
zupełnie biem em  zachowaniu się policyi, albo 
toż przy czynnem atakow aniu przez nią, napa­
dały te  bandy n a  grupy, któone w ydaw ały ótem się 
najłatw iejsze do pokonania. Bito przedewszysit. 
kiean m aszerujące kobiety i dzieci, rabują c pnzy- 
tem, co istię zrabować dało. Bandy pałkarzy nie 
ustąpiły  nawet przed sztandaram i grup  pow­
stańczych niemal z każdej miejscowości, pró­
bując wydrzeć tablic©; i tych, których przed 
k ilku dniam i n a  rękach noszono, b ito  i kato­
wano.

Głównym punktem  a tak u  był rynek. Tu tłum  
w oazach policyi rziugił się przedews<zysitkiem 
na  automobile i sizoferów, automobile bowiem.' 
m iały isłużeć za mównice, bo w pierwotnym pro­
jekcie zgromadzeni© m iało się odbyć n a  rynku, 
Automobile zniiSBcizono, a  ubrania szoferów ro>z- 
kradzdono.

Bandy tych opirysaków, którym  publicznie 
obiecywano po 500 mk. niemieckich aa  udizii&ł m  
rozboju, wie ośmieliłyby się jednak zaatalkować 
dziesiątków tysięcy łudzi, gdyby nie pomoc ja­
ką  udzielili im uchodźcy z niemieckiej części 
Górnego Śląska. Nieszczęście tych ludzi i  roz­
pacz wykorzystał Korfanty i pnzy pomocy 
dwóch czynnych i  p łatny oh oficerów: ppor. m a. 
rynarfci P loryana Fronczeka i por. Roberta Ossz- 
toa, którzy podburzywszy w obozach uchodźców 
przez urabianie opinii, że PPS jest w faną tem u, 
■że ich przydzielono do Niemiec, wyprowadź® te  
m asy n a  rynek.

Ci bieda cy m ieli służyć n a  podstawę akcyi zor­
ganizowanej bojówki i to przy udziale policyi. 
Zanotować zdołaliśm y 2-ch policjantów  Nr. Nr. 
72 i 372, którzy — grożąc rewolweram i — sam i 
próbował! wyrwać sztandary z rą k  chorążych.

Tak zorganizowana prztez p. Korfantego -ak­
c ja  m iała osłabić wrażenie olbrzymiej diemon- 
atracyi robotników Górnego Śląska, któro, w 
tym  'momencie w łaśnie zwróciła się przeciwko 
Korfantemu.

Twórca t.ej dcsSktoj napaści stał siię winnym 
kompromitaicyi ad m in is trac ji na  tylko co przy- 
iączonej do Polski części Górnego Śląska.

Mimo wściekł© a tak i pochód przeszedł w po- 
isądfcu przez m iasto  do p a rk u  Kościuszki,, gdlzie 
odbyło się zgrom adzenie. O burzenie sprow oko­
wanej m asy  n ie  m iało granic. I ty lko dzięki nie­
zwykłej o rganizacyi i  karności dało sic odwieść, 
je od  natychm iastow ego odwetu. Po zgrom a­
dzaniu m asy  rozeszły się pochodam i prtziaz m ia ­
sto, k ie ru jąc  się w  różne strony . Poszczególne 
te pochody rów nież atakow ano , zw łaszcza a ta ­
kow ała policya. N ajbardziej prow okująco wy­
stąpiła policya w gm inie Zawodzie, T am  około

p ach  zg n ilizn y  po ca łej Izbie!"

Z powodu zajść w Katowicach
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ra tu sza  .strzelała z karabinów  i rewolwerów, 
wznosząc jednocześnie okrzyki: . „Niech żyje 
K orfanty, A kiedy z jednego dom u strzelano i 
pochód się zatrzym ał, aby wym ierzyć spraw cy 
S trzału doraźną sprawiedliwość, kiedy się uda­
ło przywódcom  w strzym ać tłum y od a ta k u  na  
dom, kiedy tłum  wreszcie i|iszy ł spokojnie d a­
lej, w tedy polieya rzuciła  się n a  ostatn i szereg 
pochodu, z którego to szeregu w yrw ała człowie­
k a , chcąc go aresztować. Nie bronił się w cale i 
gdy 2-ch polieya,ntów prowadziło go pod ręce, 
trzeci podszedł z tyłu, strzelił w szyjo, m ordu­
jąc aresztow anego na miejscu.

Nie możemy przytoczyć tu  w szystkich faktów  
snęcania się nad  poszoziegółnsmi ludźm i, któ­
rych k łu to  nożami i b%>. Przytoczone tu  fak ty  
w ystarczą, aby wyrobić sobie zdanie o ohydnym  
cssynie K orfantego i spółki, k tóry grozi nieotolii- 
craainemi następstw am i dla spokoju i n o rm aln e­
go życia n a  Górnym, Śląsku. Jedynym  środkiem  
j'6St energiczne śledztwo i w ykrycie zbrodnia­
rzy. Oddanie ich w ręce sprawiedliw ości i  wy- 
m iar k a ry m °że w strzym ać rozgoryczone m asy 
od. natychm iastow ego odwetu. D latego p o d ri- 
sarn wnoszą:

Sejm  wzywa Rząd, by w ysłał z ram ien ia  
wego specyalną, Komisyę śledczą d ia  wy­
kryc ia  w innych zbrodni i oddania ich w ręce 
sprawiedliwości.

Warszawa, dnia 25 lipca 1922 r.

Co mówił p. Korfanty w czasie 
najazdu bolszewickiego?

W ,,Kuryerza Lwowsdcitn“ cizytfcanny:
Było to  w sierpniu 1920 r. w czasie ofensywy 
raewików na W arszawę. Godzien wieczorem 

gnomadiztliśmy się w pokoju FATa, dilia msłysze- 
ma kom unikatu  wojennego. Ra,z przyszedł p. K er 
anty. Kom unikat był znowu przygnębiający. 

W alk, toczyły się pod Radzyminem. Sytuacya
acwwiała snę beznadziejna.

ftategK) b?dZie? ~  pyta ieden z obecnych Kor-

— Cóż nia być. W arszawa dziś —  ju tro  padnie. 
Wszystko skończone. Ja  pierwszy zbieram  ma- 

^ J e z d ż a m  m  Zachód -  brzmi odpowiedź 
poasetoego kom isarza plebiscytowego. -  P rzed ­
tem  tytko zatelegrafuję do W arszawy, by tego 
paffla Plsudstoiiego powiesić!

Zbrodnicza agltacya 
„Korfanciarzy“

g g £  PiSM " ™ *  - K W
^ w c z o r a j s z y m  zjawił się w redatocyi 

■kwwJi • Ky Rj’ze^ sftaw^icl społeczeństwa, poi
S f t o  r  memie,cłilej OBęśęi Górnego ś lą sk a  i u  
dziełił nam  szeregu wyjaśnień w spraw ie agita-

attlClM — ’ -t j - zwoleil®ków Korfantego 
w palskw j części Ś ląska, skierowaną, n rzedw  
gwitolom dem okratycznym  i wofeościowym w

Informator nasz był świadkiem jak w ubiegła
r a d b S z  f  lip? a i chadekówpodhurziali uchodźców polskich z niemieckim

cv a lS , G6rn!:;S'0 Śląska' przeciw m anifestacji s-o- 
E S E ^  w niedzielę ową, się odbywającej,
dość ro b o tn i “  ma®!festacy? w yraźIjącą ra  
Ś l a i ^ i nf ia ’poi skie«10 z Powodiu odzyskania 
W Śląska! ' 111' ° r9&schO A'oy (!!!) z niemieckie-

Agiitaticrzy głośno wołali, że P o lska sam a jest
n3e " u J ® , l i n i i  Odry: P iłsudski tego
s l ln  1 1 S; n«chno tylko Korfanty ®L
Ćląśk mmistrów, a natychm iastw ąsk  p °  Odrę będzie polskim.
nawo»v«f^itait0!r’ ada'i® si§ poseł z Poiznaitslkiiiego
3 S S S J T S . * *  * * * ' i
Śląsk lak „ u  ' 25. P o s z l i  obeżreć" Górny

ci™ r f m n i i l l i & r ^ 1" *  B*od“

... wszelkjęgo -uroku wo-be® sm oW oń-
stwa, .Przyzwyczajonego dio b-aizwzględnepo l n  
bec m ch .posłuszeństwa i szacunku."

Ze agitatorzy endeccy nie krępowali się y  r.,n 
wodBeniu. ze m anifestację z dn. 23 u rządza i n r  
getzowcy, w tę  nikerem nośń ich uwierzyć tem  ta 
twiej, żc niektóre pism a endeckie nie wstydziły

się podobnej bezczelności drmk®wać, wyliczając
orgeszowiców jako uczestników pochodu PPS. 

Niema podłości, od.którejby się powstrzymali.

Obywatela krakowscy! 
Towarzysze! Towarzyszki!

W niedzielę 30 iipca 1922 r. o godz. 19 przedpoł-
odbędzie się aa piacu Szczepańskim

d em o n s tracy in e  
" z g ro m a d z e n ie  lydow©

dla omówienia sytuacyi poi tycznej.
Referować będę posłowie socyal styczni.

Towarzysze! Towarzyszki! Odeprzeć musimy 
zakusy reakcyi, wymierzone przeciw demakra- 
cyi i "prawom klasy praeuiące] w Polsce. Intry­
g o *  endeckim klasa robotnicza przeciwstawi 
swą siłę, której użyje dia obrony Naczelnika 
państwa Józefa Piłsudskiego, będącegb wyrazem  
ładu, porządku i demokracyi w Polsce.

Towarzvsze! Towarzyszki! Poważuąi solidar 
ną manifestacyą klasy robotnicze) da my wyraz 
naszym dążeniom do silnej iudowei PoisKi, któ­

r e j  los n ie 4 >owinien być zależnym od zbrodni, 
intryg i warcholstwa endeków i matołków w po­
staci krakowskich Fedorowiczów.

Krakowska Rada Robotnicza PPS.
W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się 

w sah „Sokoła* przy ui. Wolskiej.

„Stary dureń"
Przebieg zajść pod koniec czwartków ego po­

siedzenia Sejmu być następu jący :
Poseł Niedziałkowski (PPS) w imieniu szeregu 

‘ klubów przed głosowaniem nad  całą ustaw ą en 
bloc staw ia wniosek.

Ks.. Lutosławski wola: Niech pan. wyliczy ten 
szereg.

Poseł Niedziałkowski: PPS. PSL. W yzwolenie, 
NPR, PSL lewica i KPK. (Poseł Uiamand woła: 
W ystaczy panu?). Stawiam wniosek o leasum - 
cyę uchwały w sprawie liczby mandatów do Sej­
mu, a mianowicie, żeby było posłów do Sejm u 
nie 441, lecz 448 i ażeby dodano po jednym  m an­
dacie następującym  okręgom : Biała Podlaska, 
Wadowice, Przem yśl i Poznań powiat.

Ks. Lutosławski woła: A w sonacie?
Ks. Dziennicki: To są kpimy, nie głosowanie!
Marszałek Sejmu: W  pryw atnej rozmowie z 

posłem Niedziałkowskim oświadczyłem, że r&a- 
sum eya je s t możliwa, jeżeli przed głosowaniem 
przedstaw iony mi będzie wniosek, podpisany 
przez niew ątpliw ą większość izby. Otrzymałem 
jednak arkusz, gdzie czytam : .N iżej podpisane 
k luby11, ale niema podpisów’.

Te słowa m arszałka w yw ołują niebywałą bu­
rzą, poprzedzoną, tem, że li-cami nosłowie zaczy­
n a ją  cisnąć się ku trybunie m arszałkow skiej z za 
miarom podpisania wsioskn. Zarządzenie m ar 
szalka wyw ołuje na lewicy i z tego powodu obu­
rzenie, iż jest ona przekonana. że gdyby prawi­
ca była w tej form ie zgłosiła wniosek, miarszałbk 
byłby z pew nością nie robił podobnych tru d n o ­
ści.

W  chwili, k iedy immazaMt zarządzał przerwę, 
poseł Klemensiewicz, s to jący  n a  trybunie, woła: 
„Robisz pan burdę, zamiast, o dr az.u odroczyć po­
siedzenie". ^

Marszałek: Bądź pan cicho!
Poseł Klemensiewicz: Co? — bądź pan? — Nic, 

— bądź pan! (bije pięścią w stół).
Na praw icy zrywa się nieopisana burza. Krzy­

ki i w rzaski trw a ją  k ilk a  m inut.
P ro tokół sejm owy podaje w przytoczony po­

wyżej siposób koiflttrowcirsyę między m arszałkiem  
a. .posłem Klecwem9»ewk®ecn. M arszałek jednakże 
dał znać prawicy, żie poseł Klemensiewicz zawo­
ła ł o® niego: „S tary  du reń "  i d latego żąda zsa- 
dośćuczy nraeiii a.

Posiedzenia przerw ano i zwołano 
KONWENT SENIORÓW 

pod P lpw odnkstw em  p. Maja. Po pirzedstawie- 
niu żądania m arszałka, p. Rataj zauważył, że na­
leży wszystkie zarzuty z powodu ciskanych obelg 
trak tow ać ostrożnie z uwagi na wielkie podnie­
cenie, jak ie  p a ru je  w Izbie. W  żadnym razie je 
cłnejk nie wolno się do posłów odzywać jak do 
parobków.

P. Czerniewski: W rażliwość parobków.
P. B arlicki: Kogo ma pan na myśli ?

P. Rataj (powstając): W  iednej sali aie może.
my pozostać w tych w arunkach.

Cala lewica i część cenirum opuszcza salę obrad 
konw entu, pozostają prócz prawicy posłowie: 
Baworowski, Federowicz, Ilassbach i d r Thon. 
S tronnictw a pozostałe na K o n w en c ie  pi „gną w 
dalszym  ciągu obradować, ale d r (Thon oświad­
cza,-że me widzi, aby konwent seniorów był w 
komplecie, w szczególności o-n sam  nie może w 
tym komplecie dalej obrnidować Po tem oświad- 
ozi. tnzu posłowie d r Thon, Ilassbach . Baworowski 
i Fedorowicz cęuszciziją salę obrad.

„ŻAŁOBA NARODOWA"
O godzinie 10 wlcamanszałek Osiecki otw iera 

posiedzenie Sejm u i oświadcza, że w płynął wnio­
sek o za .kcńozcis  posiedzenia z powodu spóź­
nionej pory. Sprzęciw jt się tem u p Rataj, żąda­
jąc dokończenia głosowania nad ordynaeyą. 
P. S kulsk i oświadcza, że żądano odtrod®ania po­
siedzenia nie z powodu spóźnionej pory, 1-soz 
z pow odu obrazy m arszałka przez jednego- z po­
słów. (Śmiechy na  lewicy: A cóż to  — żałoba 
narodow a? ).

P. Rataj uważa, że obrona m arszałka może być 
zrłatwtioina jak  togo w ym aga godność Izby. a nie 
paizejszikadża to dokończeniu głosowania nad oar 
dynaicyąi, k tóra obchodzi kraj cały.

W niosek o dałswe obrady odrzucono 173 głosa­
mi przeciw 188 moczeni wicemarszałek zam knął 
posiedzenie, w yznaczając następne na nćątek

Głosy prasy
W arszawa, (AW). „Kuryer Polski*, omawiaiąc 

ostatnie wydarzenia w Seimie, pisze: „Caiy ten  
kompLeKs incydentów wskazuje, że atmosfera  
Se tnowa stanowczo wymaga zakończenia prac ' 
Izby ustawodawcze!. W stanie podniecenia i 
zdenerwowania pracować i tworzyć nśe można. 
Kiedyś prasa francuska wolaka pod a iresem  
konferencyi wersalskie „aboutir, aboutir” (skoń­
czyć), dziś prasa musi wołać 2 razy dziennie 
pod adresem Se mu*.

UWAGI
Lwowska dyrekcya poi cyi przeciw

Naczelnikowi państwa!
Odezwę PPS w obronie Naczelnika państwa 

przed zuchwalstwem Korfa.nciarzy wydrukowa­
ła cała prasa partyjna: „Roboto.’k“. .,Nap *zód“ 
i i  d. W ydrukował ją oczywiście także i lwowski 
„Dziennik Ludowy". W następstwie otrzymał on 
następujące pismo z dyrekcyi policyi:

L. 3222/22 pr. We Lwowie, 26 lipca 1922.
Do Szan. Redakcyi „Dzier.nika Ludowego".
Szanowna Redakcya omawiając obecnie prze­

sileni? gabinetowe, pomieszcza na łamach swego 
pisma artykuły, których tendencyą jest wzbu­
dzenie nienawiści do pewnych klas społecznych  
i ugrupowań politycznych. Najdobitniejszyn do­
wodem tego jest artykuł w „Dzienniku Ludo  
wym" z dnia 26 lipca 1922, Nr 165 p. t. ..Polska 
Partya Socyailfetyozm! Towarzysze i Towarzy­
szki!"

Ponieważ tego rodzaju aadykuły v  jrwierają 
naidizwycizaj ujemny wpływ na ogół gpołcczeń- 
stwa i zwłaszcza w Małopolsce W schodnisj wy­
rządzić mogą sprawie nahodowej i StnCereisom 

Państwa poważne szkody, przeto Dyrekcya Po­
licyi zwraca uwagę Sziinownej Redakcyi, że o i‘Ie— 
by kiierurek pisma w tym .rzględzie nrie uległ 
zmianie, Dyrekcya Policyi byłaby zmuszoną do 
zastosowania ostrze j szych środków, przewidzia­
nych w ustawie z 5 maja 1869 Dz. pp. Nr. 66.

DyrJktar Policyi, w. z. (podp. nieczytelny).
A więc lwowska dyrekcya policyi oświadcza, 

że obrona Naczelnika państwa przed chuligana­
mi „wywiera ujemny wpływ i wyrządza „spra. 
wie nnredonej i interesom państwa poważne 
szkody"I

Taka bezczelna frorda podwładnego urzędnika 
przeciw głowie pańs‘wa przekracza już wszelką 
miarę endeckiego warcholstwa! Ni? powinno 
ujść bezkarnie takie podkopywanie najwyższej 
władzy przez podwładną biunkracyę. jeżeli pań­
stwo nie ma poprostu zostać rozsadzone przez 
pańetwoburoze żywioł y !

Czas odnowić przedpłatę
Ra sierpień!
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Listu
Sytuacya polityczna. — Strejk powszechny w Górnych Włoszech. 

ministeryainy i jego powody
Rzym w lipcu.

Obecna sytuacya poEtyczna Włoch, należy do 
najbardziej zawikłanych od czasu istnienia te­
goż państwa: z jednej strony sytuacya między­
narodowa po ostatnich fconferencyach ministra 
spraw zagranicznych Szańcom wyjawiła przy­
gwożdżenie W łoch do polityki angielskiej wza- 
mian za garść pięknych obiecanek, z drugiej 
zaś sytuacya wewnętrzna ujawniła cały tragi­
kom! zm gabinetu Faeta.

Gabinet ten utworzony na krótko przed kon- 
fenencyą ekonomiczną w Genui już w  chwili 
swego pow stania przejawiał wiszystkie słabe 
strony kompozycyi dorywcezej, niedociągnięitąj, 
nieizwartiej i słabej. Sytuacya wewnętrzna w y­
tworzona walką, lewacy ss prawicą, walką, która 
przeszła normalne granice zmagań się stron­
nictw  na terenie swobód konstytucyjnych, a sta­
ła  się walką zbrojną, noszącą niejednokrotnie 
cechy wojniy domowiej, wym agała prszedewiszy- 
sitkiem wzm ocnienia osiłabionej powagi rządu, 
a później dostatecznej odwagi na wciśnięcie 
społecizeńsitwa włoskiego we wszystkich jego od- 
cSenaach w ram y życia konstytucyjnego. Sytua­
cya zewnętrzna, nie należąca clo najlepszych, 
iam.ii<wj.ła. W łochy do zerwania z dotychczaso­
wą taktyką lawirowania między Anglią a Fran- 
ciyą i do zajęcia stanowiska zigodn ego z dążenia­
mi narodu włoskiego i  z najistotniejszym i inte­
resami państwa. Cały szereg kw est yj, narzuca­
jących się siłą  rzeczy, jak reforma agrarna, re­
forma bdurotoracyi i t. p„ a  nierozstrzygniętych, 
przyczynił się do pogorszenia stanowiska gabi­
netu.

W wigilię kryzysu gabinet włoski stanął w o- 
bliczu. niechęci lewicy, zdecydowanie żądającej 
rządu silnego do 'zapewnienia swobód konstytu­
cyjnych, gwałconych system atycznie przez fa­
szyzm, oraz wobec niechęci prawicy, a  przynaj­
mniej pewnej części prawicy, uważającej gabi­
net za narzędzie w rękiu partyi popularnej azyli 
Jcaitolickiej. Kryzys nówezas .stal się nieuniknio­
nym. Ostateczny ciiots gabinetowi zadał strejk 
powszechny, ogłoszony przez organizacye prołe- 
taryackie góm owioskie, jako protest przeciw 
rządowi ochraniającemu gw ałty reakcyi bur- 
żuazyjnej. Strejk ten, jakkolwiek minął się ze 
swym  celem zasadniczym, polegającym na prze­
sunięciu taktyki rządowej w kierunku lewicy, 
jakkolwiek został częściowo złamany przez za­
wodowe organizacye stworzone ostatecznie w 
farmie konporacyj zawodowych przez faszyzm, 
wykazał jednak., iż proletaryat. dąży do powrotu 
do normalnego życia niezakłóconego gwałtami 
   1—       .   -----------

Kryzys

jednej części społeczeństwa nad drugą,
, Ocknięcie się mas robotniczych ze snu bolsze­

wickiego (pod wrpływeni propagandy kom uni­
stycznej z  jednej strony i pod wpływem  dez- 
oryemtaiciyi pewnej części przywódców socyali- 
zmu z drugiej — sen  ten trwał dość długo) na­
stąpiło już dawno; dziś w  środowiskach robo­
tniczych włoskich mało jest takich, którzy wie­
rzą w  możność przeszczepieni a komunizmu ro­
syjskiego na grunt cywiiizaeyi zachodniej. Wo­
bec tego reakeya burżuazyś w formie samoobro­
ny przed hol szew i.zm .ua stworzonej przez fa­
szyzm. — diziś nie m a racyi bytu. Proletaryat 
włoski przeszedł obronną ręką przez tragioany 
kryzys; który mógł go zdławić, zabijając w nim  
ideologię socyałiizmu, a stwairzając dem agogicz­
ny ideał gwałtownego osiągnięcia władzy przez 

. elem enty bądź z tegoż socyalizinu wyrosłe, bądź 
przygodnie drogą własnego interesu idące. Pro- 
lełaryat włoski zwyciężył w walce o sw e w łasne 
istnienie, o ®wą przyszłość i, jeśli diziś jeszcze 
kryzys duchowy, jaki trwa w' przywódcach par­
tyi socyalistycznej, wydaje się być dalekim od 
kresu, kryzys w  duszy prołetaryaitu znalazł kres 
w istotnem  pojęciu swych potrzeb.

Reafccya burżuazyjna wie dobrze, że dziś rzą­
dzić W łochami przeciw prokiaryatowi nie mo­
żną, że nie przyszła jeszcze chwila, w  której ten­
że prototaryat zdecyduje się na wzięcie udziału  
we współpracy całego społeczeństwa nad odbu- 
dową ekonomiczną, warunków życia, ale że 
chwila ta nadejdzie; słowem, że odbudowa-tych  
warunków może się stać faktem dokonanym' 
jedynie dzięki współpracy m as robotniciaych.

Przed gabinetem jutra we W łoszech staje za­
gadnienie rozwiązania tej tragicznej sytuacyi 
nawrotu historycznych walk gwelfów i gibali- 
nów. białych i czarnych i t. d„ a staje również 
zagadnienie rozwiązania problematu swego u- 
stosunk ow ani a się międzynarodowego na grun­
cie interesów narodowych. Podobno twórcą 
przyszłego gabinetu ma być Wiktor Emanuel. 
Orlando, człowiek, na którym ciąży brzemię dizia 
łalności w ciągiu wojny i po wojnie, którego o- 
skarżano długo i nam iętnie o stworzenie W ło­
chom w W ersalu takich warunków, jakie odbi­
ły  się później na całej włoskiej polityce zagra­
nicznej. Nie możemy przewidzieć, czy Orlando 
zdaje sobie dokładnie sprawę iz rzeczywistości 
zewsziechmiar trudnej, sądzim y jednak, że do­
wody dalekowaroozności, jakie dał w ciągu woj­
ny, rozumiejąc potrzebę odbudowania Polski, 
Czech, Jugosław ii i t. d ,  dobrze o nim  świadczą, 
i że o ile znajdzie on dla swej pracy poparcie

sfer lewicy socyalistycznej. będzie mógł prze­
trwać na tirudnem stanow isku  to przesilenie du­
chowe, w jakiem obecnie W łochy się znajdu ją  
od pewnego czasu.

Strejk powszechny trwał dw ie doby i skoń­
czył się bez rozlewu krwi. Kom uniści starali się 
przedłużyć strejk i  przeforsować socyatiisitów, 
podburzając m asy do manifeistacyj rćwotacyj- 
nych. Proletaryat góm owłoski, dając dowód 
swej dojrzałości politycznej, zwartą masą po­
szedł za głosem  swych przywódcóy, ogranicza­
jących obecną rnanifestaeyę do formy protestu 
przeciw polityce rządowej.

Listy z kraju
Biała m ałopolska, 26 lipca. 

Rozpaczliwe choć bezskuteczne w ysiłki endec­
kiego oszczercy. — Bandycka napaść na Zaliez- 

kówkę i  powiatową Kasę chorych.
Od czasu, kiedy endecy kupili „Gońca Kraków 

sfciego“ zjawiają się głupie ,i oszczercze kones- 
pomdeneye z Bielska-Białej .pasane jak odgadu­
jemy przez zamorsizozyka prof. Sierakowskiego, 
którego dla ratowania straconego posterunku  
endeckiego sprowadził do Białej endek Dr. Mi­
kulski, ówczesny dyrektor sem inaryalny i in ­
spektor szkolny. Mimo łamańców i koziołków i 
wielkiej dozy bezczelności, p. Sierakowski en- 
docyi na gruncie bialskim  do życia już nie po­
woła. Zanadto silnie zakorzenili się w powiecie 
bialskim socyaliści, nadto diługo operują na tym  
terenie ludowcy i chadecy (a są  również i  enpe- 
rowcy) by jeszcze znalazło się miejsce dla iza- 
morszczyków. Endecy się wkrótce przekonają, 
że nadarem nie op łacają p. Sierakowskiego. —  
Przez pewien czas wydawał ten kom edyaht 
gazetkę, pyskował co mógł na socyalistów, cha­
deków", ludowców, enperowiców, ale nic nie po­
mogło. Protektorowie widząc, że pieniądze «n- 
dieoko-amerykańsikie idą na marne, zaprzestali 
posyłać fundusze i gazetka zczezła. Szukał pó­
źniej p. Sierakowski szczęścia przy wyborach do  
Kasy chorych. Mimo podstępnego uzyskania po­
mocy izte strony niemieckich i żydowskich fa­
brykantów, mimo połączenia się ze znanymi 
Polak o-żercami a  nawiet z redaktorem hakaty - 
stycznlegio pisma,, p. Sierakowska poniósł sro­
motną klęskę. Największą przeszkodą w7 za­
gnieżdżeniu się endecy! staw iają organizacye go 
sipodarcize znajdujące się w łękach nic-eude- 
ckiioh.

Usiłował p. Sierakowski wpakować się do 
składnicy kółek rolniczych, zamienić Konsium 
urzędniczy, po wiykluożenlu urzędników żydów  
na ,,Raziwój“. Ale tu spotkał się ,z energiczną 
odprawą ze strony inteligeracyi polskiej, która
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(Dokończenie)

Gdlzieś daleko słychać było muzykę, która 
drżała, jęczała i wyginała się w falach zefiru.

Tęskna była ta nocna, cicha melodya. Mówiła 
ona o  gorzkiej, beznadziejnej tęsknocie.

tlairyna zatrzęsła się i zadrżała...
— Ozy słyszysz te głosy? Czy widlzjgz tam le­

pianki oświecone przygasłem.? latarniami.
Oto tam w tych lepiankach mieszkają też nie­

szczęśliwi, którzy giną w poszukiwaniu kawałka 
Chleba. Tam zgromadziło się jezioro łez. Są onii 
synami ulicy — wychowami w nędzy, męczar­
niach, cierpieniach, którzy ni© widzieli jaszcze 
jednego dnia szczęśliwego.

Księżyc sk ry ł się za chmurami. Zaczął padać 
deszc.z. Orzeźwił serce ziemi, otbudiziił drzemiąc© 
kwiaty zasłuchanie w bajkę. A figlarny wietrzyk 
całował je i pieścił.

— Synku mój zobacz, jak twój ojciec zbliża 
się do nas, wyciągia ręce... Woła... Pójdziemy, 
Pójdziemy do niego. Maryna chciała wziąść na 
ręce Gogi, który drżał jak liść osiny i bezmyśl­
nie wodził oczyma. Pociągał on matkę w strome 
miasta. Matka zaś usiłowała wyrwać się i objąć 
go rękoma, ale on wyrwał się i pobiegł w fcSć- 
1'Hnku światła.

Za nim pobiegła Maryna z rozpuszczonym  
"dosem. Popędziła go, wzięła na ręce i szybkim 
krokiem pobiegła ku morzu.

Wiatr przynosił szum fal morskich. Wokoło 
Panowała taka, ciemność, że swej ręki nie było 
'nożna widzieć. Zatrzymała się na brzegu mo- 
laa. Przycisnęła Silnie do piersi Gagi, ogrzała

miłością macierzyńską ucałowała przerażone o- 
czy. Całowała długo, długo pieściła, później za­
wiesiła starannie na szyję mały krzyżyk sre­
brny męża. Jeszcze raz przycisnęła do serca... i 
wrzuciła go do mobza, ofiarowała na zawsze 
szalejącym falom morskim.

Zakręciło się jej w głowie... Zrobiło jej się sła­
bo i oparła Się o skałę.

— Żegnajcie na zawsze moi drodzy mężu i sy ­
nu. Oby wystarczyło siły, żeby w ciągu paru 
dni wytrzymać ten. smutek, stanąć przed sądem 
i Odważnie opowiedzieć całą prawdę naszągo' ży* 
cia... Że nie ja jestem winna... że to  oni są spra­
wcam i7 tego zła. Oni są wszystkiemu winny. Oni 
zrobili nieszczęśliwymi, zasłonili ożywcze pro­
mienie słońca.

Rozstaję się na krótko z wami. A potem.,, po­
tem...

I wyczerpana z sił upadła na chłodny granit.
III.

Kończy się przykra noc zimowa.
Miasto śpi jeszcze.
Śpi zmęczone pracą dzienną, walką z fałami 

żytciiiowemi.
Tylko więzienie z góry patrzy na miasto-
Tam zaledwie drżą światła.
Widocznie nie śpią jeszcze uwięzieni aa kaućą 

żelazną.
Słychać kroki warty więziennej.
W X-tej sieli siedzi aresialantika Maryna.
Dzisiaj .jest ona silnie podniecona. Jej mętne 

oczy coś opowiadają. Zmieniła się jaj twarz i jest 
coś w niej strasznego.

Jej usta drżą i szepczą, coś.
— Skończy się noc, pokrowiec smutku i ciem 

noścń będzie zdjęty. Znów nasłanie blady dzień — 
szepczą chłodne usta Maryny. — Dosyć, nie trze­
ba dłużej żyć. Dosyć cierpień... 0  jak straszna 
jest śmierć, śmierć ze swemi czaro emi skrzydła­

mi. AJIe więcej okrufnam jiesit życie, płOmięid®y 
ludźmi bez serca.

Mój Gogi maleńki, gidizie jesteś? Już cię wię­
cej nie zobaczę. Już zapomniałam, że niema cię 
więcej, że ludzie beiz serca zabrali mi najpierw 
mego drogiego męża, a później i miegio jedynego 
syna.

Pamiętam... była chłodna noc jesienna.. Noc 
straszna, noc straiszna.

Oddiałam go szalejącym falom moiiza. Utopi7 
łam go sama. Jedyną moją nadizieję. Zabrałiam 
słońcu ożywcze promienie i bez litości je zaga­
siłam.

Pływa on teraiz po fałach morskich, pływa i 
jesit szczęśliwy. A ja, matka jego, żyłam tylkio dła 
niego.

Gogi mój; gwiazda świecąca teraźniejszego i 
przyszłego życia mego zagasła. Fale pochłonęły 
go. Przyjęły go na ofiarę. Kochałam to wychudłe 
jestestwo całą miłością macierzyńską, ca/tem ser­
cem. Ulitowałam się; poco miał męaziyć się całe 
życie, cierpieć głód j chłód. Zastałby belz dioitwu, 
może i złoczyńcą i shańbiłby może święte i czy­
sta nazwisko swego ojca.

Być może, więzienia i daleka Sybieryia stałyby  
się jego ndeodiłącznymi towiarzysizisimi.

Tam wyzionąłby ctieupiącego ducha.
Moje serce macierzyńskie ulitowało się nad7 

nim.
A teraz swobodnie pływ a po fałacłi morskich. 

Śpi spokojnie. Śpi Iwaudto snem iweprzeispamiyim,
Spókojny wietrzyk opowiada mu bajkę wiecz­

ności i śpiewa mu pieśń wiosenną do itaołystkS.
Nie będziie płakać i wylewać łez.

IV.
Gdy rano wartownik więzienny liczył uwięzio­

nych i wszedł do N celi. to znailaizł taśm. ostygły' 
już trup skazanej.
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*e w strętem  odw raca -się. od obłudnego dem ago­
ga. Obecnie próbuje ten  wychowawca młodzie­
ży oślinić placów ki gospodarcze soeyalistyczne. 
Żółcią izalewa się profesor ze zazdrości, że zało­
żone podczas w ojny w każdej gminie konsum y 
loboinicze, u trzym ały  się. d o tąd  m im o w pro­
w adzenia wolnego h an d lu  i w ałki konk u ren cy j­
nej z  kupiectwem . Ludność robotnicza jest 
szczęśliwą, że konsum y, k tóre nietylko, że chro­
niły  robotników  w najgorszych czasach od w y­
zysku a}e nad to  dowoziły do pow iatu  koniecz­
ne do  u trzy m an ia  przy życiu środki żywności, 
oszczędzając robotnikom  uciążliw ych pielgrzy­
m ek do daletkkh powiatów po żywność —̂ u trz y ­
m ały  się do tąd i są  regulatoram i cen. ■

Kłam ie bezczelnie procesor, pisząc do „Goń- 
ca o defraudacyach w konsum aćh, lub  o tern, 
że członkowie w ycofują udziały i że się k o n su ­
my rozla tu ją . N atom iast p raw da jest, że udzia­
ły  w d ą i  wzrastają.

Konsum y naszego powiatu, zrzeszone w po­
wiatowym zw iązku gospodarczym, posiadały  z 
końcem  ro k u  gospodarczego w tym że zw iązku 
udziałów  n a  sum ę niespełna 200.000 mk., “a  z 
końcem  ro k u  1921 blizko n a  3,000.000 m kp., więc 
wzrosły 15-krotnie, Dowodom kiepskiego s tan u  
m ają  być, wedle zdan ia p. S ierakow skiego, roz­
paczliwe wysiłki D ra Grossa celem u trzym an ia  
konsum ów. Jeżeli tow. Dir. Gross jako  k ierow ­
nik  związku fcomsumów ustaw icznie  zachęca do 
powiększenia udziałów to  czyni to  dlatego, że 
kwota dotąd  zebrana jest jeisaozie m ała, bo uwa­
ża, jako  w arunek  u trw alen ia  koneum ów , unie­
zależnienie się od k redy tu  czy to  u  dostaw ców  
ozy w bankach, co ty lko  w tedy się stanie, jeżeli 
tow ar znajdujący  się w sk lepach  i m agazynach 
będzie w zupełności pokry ty  w łasnym  k ap ita ­
łem  członków czyli udziałam i.

Bandytyzmem m ożna nazw ać napaść oprysz- 
w  korespondenta lla zali czkawką w B iałej i n a  
pow. Kasę chorych. Ta o sta tn ia  lokuje swoje re ­
zerwy we w szystkich 3-ch m iejscowych in sty tu - 
cyiaicli a więc także i w  Zalioukówcfe. K orespon­
den t bialski d la „Gońca" m a czelność twierdzić, 
że K asa chorych naraża pien iądze lokow ane w 
Zaliczkówce na zgubę i wzywa M inisterstwo, by 
n ie  pozwoliło n a  tak  lekkom yślne lokow anie

pieniędzy. Lokow anie funduszów  K asy chorych 
dzieje się z w iedzą zarządu  kasy, gdzie zasiada­
ją  obok reprezen tan tów  w szystkich parły ] ro ­
botniczych także reprezentanci pracodaw ców  i 
zarząd  n ie  po trzebuje ani opieki p. S ierakow­
skiego w k ie ru n k u  zabezpieczenia lokow anych 
przez kasę pieniędzy.

Także i co do ząliczkówkj K asa chorych uzy­
skała  d la  lokow anych tam że funduszów  zalbcz- 
pśeczenie zupełne, u s taw ą  w ym agane.

Niech tedy p. S ierakow skiego głowa o to nte 
boli. P anem  tym  kieruje, chęć szkodzenia Zalicz­
kówce, mamo że ta  ponosiła i ponosi w ielkie ofia 
ry  m atery a ln e  n a  rzecz polskich m iejscow ych 
^towarzyszeń. I ta k  mieści się w realności Z®* 
liczkowi?
• 1) n a  II piętrze czytelnia polska, lokal obszer­
ny 3 izbowy za czynszem  m iesięcznym  80 :J &  

2} n a  I piętrze Sokćl zajm uje przez 4 i pól 
dn ia  w tygodn iu  za czynszem  80 Mk. m iesięcz­
nie salę cd n a jm u jąc  ją  różnym  tow arzystw om  
polskim  n a  odczyty, zabaw y i zgrom adzenia.

3) n a  p arte rze  za jm uje  obszerną salę za czyn­
szem m iesięcznym  ZŁ Mk. (I) K at. S tow arzyszę, 
nie rękosfoieiników, k tó rym  p. S ierakow ski spe- 
cyafcie się narzuca . Na gm achy szkolne T. S. L. 
ZóHaakówka w najcięższych chw ilach udzielała 
pożyczek; tak  sam o korzysta ł z pożyczek opa­
now any przez p. S ierakow skiego dom  polski w 
Bieteku. In teligeneyi polskiej, zw łaszcza nau - 
czycielom, k tórzy  nad a rem n ie  by szukali k redy­

tów  w b an k ach  lub  m iejskiej kasie oa tczę- 
dności, załiczków ka udziel#']ąc pożyczek n ie je ­
dnokro tn ie  przychodzi w potrzebie z pomocą.

E ndecka d ru k a rn ia  w B iałej, w k tó rej p. S ie­
rakow ski d ru k u je  sw oje odezwy, wreszcie znani 
endeccy działacze korzystali i k o rzy sta ją  jesz­
cze dziś z pieniędzy lokow anych w Zaliczkówce.

Ja k  to nazw ać, jeżeli „Goniec" organ  endecki, 
w ystępuje przeciw lokow aniu oszczędności w  
Zaliczkówce. m imo ż® jeszcze dzi# in sty taey e  
endeckie i  k ie ru jące  osobistości en d eck ie ’ ko- 
rzy s ta ją  z tych" oszczędności, Załiczków ka za. 
nad to  n a  m iejscu jes t znana  i finansow o zabez­
pieczona, by jej tak a  bezczelna napaść  m otjla 
ezkodzić. Mtmo to należy czyn ten  jako  bandycki 
i łajdacki dosadn ie napiętnow ać.

T ” "

Kolejowa gospodarka wagonowa
Przyczynek do badań nad genezą zła

Juiż czw arty rok  dobiega końca od chwili, 
gdy Polska objęła w posiadanie koleje zn a jd u ­
jące s ię  n a  terenie obecnej Rrzeczypospolitej, 
a każdy rok  własnej adm rnistracyi w ykasuje 
córa* to  większy deficyt.

F rap u ję  n as  py tan ie dlaczego w okrasie 
jmzadwo jen nym  państw a rotnbiorowe ciągnęły 
z tych  samych terenów  kolejow ych znaczne 

zysku?
Zanim  pazyisltąpirny do w łaściwej treśc i — 

m usim y sobie uprzylorarniii&ć, że na jw ażn ie j­
szym, dającym  norm alnie znaczne dochody dizia 
Jem kolejnictw a jest d u ia łg o sp o d ark i wa.gcmo- 
’W®J.

Możnaby bez przesady powiedzieć, że treścią 
kolejnictw a, jądrem  całej tej ogrom nej budo­
w y je s t raicyonalnc użyczanie, dyrygow anie 
wagonam i.

Rozróżniając następnie wagony osobowe j to ­
warowa — tym  ostatn im  należy oddać p ierw ­
szeństw o w dochodowości.

Z tego też powodu w dalszych wywodach o- 
graniczę się do tyioh ostatnich, z 'zaznaczeniem, 
zie ruch  osobowy n iejednokrotn ie  już przed 
w ojną przynosił deficy t

Tabor kolejowy o trzym ała Polska w sipuści- 
anie po za/borach drogą całego szeregu t ra k ta ­
tów. Dziś rozporządzam y około 100.0&0 wago- 

c a ro w y c h  ty p u  austryae  kiego. niiemie-
ego, rosyjskiego i am erykańskiego, 
o czias oikupacyi zdolność przewozowa ko-

! S L 11t - ?  nym  !ereilie Rzeczypospolitej Pol- 
J y  a znacznie wyższa ad  p rzedw ojennej 

ae zrozum iałych powodów.
Gdy p u n k t ciężkości operacyi w ojennych prze-riS? 1° ^ o j u  Brzeskim  na południe i za-

e ^ ś ć  h teon, n ° dp0a,Ęły’ 8dyż  przew ażną częśc taboru przerzucono n a  nowe frontw wo­jenne. Iioiiuy

Skutkiem  tego przerzucania wagonów i p a ­
rowozów -  ogołocono w znacznej mierze teren  
obecnej Rzeczypospolitej Polskiej z potrzebnego 
faJboru • zaczęto odczuwać b rak  wagonów dla 
niajpilnitej-szych transportów  żywnościowych 

węgła a  naw et wojskowych.
Następnym  beapośrednim  skutkiem  tej kon-

figuracyi była stosunkow o m ała  ilość tab o ru  
kolejowego, k tó ra  z chw ilą rowoiu-cyd dosta ła  się 
Polsee.

Od d n ia  28 październ ika  1918 r. zaczęto sukce­
sywnie odbierać we w łasny zarząd  koleje zna j­
dujące się n a  teren ie Rzeczypospolitej Polskiej.

Drogą trak ta tó w  tabor stale się powięksnał
i osiągnął w końcu wyżej w spom nianą cyfrę; 
przyczepi jeszcze przychodzą obce w agony w ra ­
cające do ojczyzny, do użycia.

Tak m niej więcej przedstawia, się przebieg h i­
storyczny — obecnie zastanow im y się nad  po­
lity k ą  w agonow ą w odrodzonej już Polsce.

W alczyły i  w alczą ze sobą dw a k ieru n k i ad ­
m inistracyjne, jeden  oparty  n a  w zorach zacho- 
dnio-euTópejstóch i d rug i oparty  n a  w zorach 
rosyjskich. Pierw szy z nich stosow any we 
w szystkich  państw ach  Zachodu odznacza się 
w ypróbow aneuii zasadam i ekonom iki — d ru g i 
z nich nieekonom iczny — biurokratyczny.

K ierunek adm in istracy jny  rosy jsk i w p rak ty ­
ce zw yciężył w prow adzony w życie przez urzę­
dników rek ru tu jący ch  się z daw nych kolei ro ­
syjskich. I fak t ten  odbija się na adm infotra- 
cyi do dztjś dn ia  fa ta ln ie .

T reścią  k ie ru n k u  rosyjskiego w gospodarce 
wagonowej je s t kierow anie taborem  n a  po d sta­
wie d a t statystycznych. Spraw y zała tw ia się 
b iurokratycznie, pisem nie, ze wszelki c m l sp ra ­
w am i naw et m ało w ażnem i stosunkow o, czeka 
się deeyzyi szefa departam en tu , k tó ry  też za 
załatw ienie spa*awy' n ie chciałby byc odpowie­
dzialnym , Z abiera w ięc spraw y n a  konferen- 
cyę, k tó re  są n a  p o rządku  dziennym , n a  k tó ­
rych  w spólnie się radzi i dopiero ostatecznie 
za ła tw ia  spraw y. W  tein  leży tajem nica nieza- 
ła tw ien ia  punk tualnego  spraw , n a  ezeńi oczy­
wista. cierpi dochodow ość kolei.

Zaznaczyłem , że główną cechą tego k ie ru n ­
k u  jest, rozporządzenie taborem  n a  podstaw ie 
statystyk i.

Cyfry jakie ta  s ta tystyka, opracow ana p r  oz 
kilkudziesięciu  ludzi zaw iera, są m imo może 
najlepszych chęci p racu jących  — fałszywe — 
choćby z tych  powodów, d la  k tó rych  w dzisiej­

szych czasach każda  inna s ta ty sty k a  jes t fał­
szywą.

A więc około 99 procent cyfr jest m istyfika- 
cyą. S tąd  już  jeden krok  do ostatecznego w nio­
sku, że skoro gospodarka w agonow a jest opar­
ta  n a  faŁsuywyeih cyfrach, ergo jest fałszyw ą.

Logiczność niniejszego w niosku nic nie w zru ­
szy a  da w et owszem cale szeregi przykładów  
wniosek ten um acnia.

K ierunek ad m in is tracy jn y  Z achodnio-E uro- 
pejtski općera się zgoła n a  innych przesłankach .

Na Zachodzie doszło się po długoletn ich  do­
świadczeniach do przekonania, że koleje są  in ­
s ty tu c ją  czysto hand low ą — musząsgwiąc być 
m im o swego państw ow ego ch a rak te tu . po ku ­
piec k u  trak tow ane. U sunięto  więc z re so rtu  ko­
lejowego w szystkie te prace, k tó re korzyści nic 
przynoszą. — a  u trzym ano  tylko te, k tó re  są 
konieczne d la bezpieczeństw a osób i tow arów  
puny ruchu . \

Zaprow adzono w ięc system  oszczędnościowy 
tak  personalny  jak  i rzeczowy.

W m iejsce d'ugiego. bezcelowego i  bardzo 
kosiztownego b iu rokratyzm u, w prow adzono prze 
bieg sprawr u s ln y  i kontrole lotne np. wpłynęło 
pism o przem ysłow ca p. X. z prośbą o zw rot na- 
leżytości n iepraw nie pobranych ty tu łem  osio­
wego; rów nocześnie w pływ a pismo przem y­
słow ca p, Y. o pozw olenie ładow an ia  drzew a 
n a  stacyi. k tó ra  d la tych spraw  jest zam knię­
ta ; n ad to  w pływ a m a n o  p. Z., k tó ry  żali się, 
że n a  jego w łasnej bocuńcy  n iepraw nie  m u za . 
liozają postójne aa przetrzym yw anie wozów.

Te trzy  sp raw y dostaje  jeden referen t, k tó ry  
zam iast d ługo trw ałe j konespondencyi, zab iera 
a k ta  i jedząc do dotyczących stacyj, w raca  n a
2-gi luib 3-ci dzień i za ła tw ia  spraw ę w ten  spo­
sób, że in teresenci o trzym ają  rezolucyę n a  3-ci 
dzioii.

O parte n a  ty m  sposobie tzałatwiamke sp raw  
m a ogrom ne dodatnie s tro n y  m atery a ln e  i m o­
ralne.

Piwwisze to  oszczędność w adimAnistracyi, 
d rug ie  to zaufanie św ia ta  handlow ego i przem y­
słowego do kolei.

N adto przy tej procedurze n ab ie ra  u rzędn ik  
sam odzielności, n ie czeka n a  szefa, aby re fe ra t 
popraw iał, bo sam  odpow iada za zatłatwiónl® 
spraw y, przez co w yrabia siię tak  potrzebne in- 
dyw idyalne poozucie obow iązku i pew na am - 
bieya, kitóra m u  nic pozw ala n a  aooezenie z 
d rag i uczciwości.

D la p rzyk ładu  n iecha j posłużą następ u jące  
dane:
W  rokul913 poray urzędric w agonow ym  w K ra­
kowie — a w ięc w  czasie gdy ruch  tow arow y 
w obrębie M ałopolski był o miniejwńęcej 50 pro­
cent wyższym, pracow ało  9-ciu urzędników  — 
z tych ł-ech  codziennie było n a  kontro li ja k  o  
tern wyżej wspomniałem,, tak . że cały okręg 
k rakow sk i był stale- pod osob istą  k o n tro lą  u- 
nządników. t

Obecnie je s t w K rakow ie za ję tych  w  tym  sa­
m ym  urzędzie 76 ludzi — i n ik t n ie  jest w s ta ­
nie przeiprowadiaić osobiście k o n tro li z powodu 
zajęcia biurowego n ad  s ta ty s ty k ą  i u k ład an iem  
cyfr. k tó re  jak  poprzednio w ykazałem  są, bo 
m uszą być fałszywe.

W agony zaś b łądzą po najrozm aitszych  o- 
k ręgach dyrekcyjnych bar kontroli.

Nasizem rd an iem  jestto  wywód zupełnie wy­
sta rcza jący  do należnego ostatecznego rozstrzy­
gnięcia.

W racam y zatem  do py tan ia , k tó re  postaw ili­
śmy n a  czele niniejszego a rtyku ły .

Gd_śe loży w ina deficytu?
Deficyt jest w ypływ em  stos owiania k ie ru n k u  

adm in istracy jnego  rosyjskiego, w tem  znacze­
niu jak ie  nadaliśm y tem u kierunkow i.

Sanacyę może przeprow adzić zm iana tego kie­
ru n k u  n a  k ierunek  zachodnio-europejski.

W ina leży w adm in istracy i — ale. i ra tu n ek  
jest w adm inlstracy i.

A więc: zmieść n iepotrzebne urządzenia, k tó ­
rych  celem jest gosnadarka w agonow a o p a rta  na  
sta tystyce i w o°óle k ie ru n k u  rosy jsk im  — n a  
to m iejsce stw orzyć C entralny  Urząd W agono­
wy, któryby poprowadził po lityką wagonową, 
opartą  n a  w zorach zachodnio-europejski'’h  i i  
gospo.larkę. kolejową skierow ał n a  to ry  n o r­
m alne.

Gdy się to zaniecha to przy nadejściu  ru ch u
jesiennego, gdy trzeba będzie przew ozić ziem io­
płody i węgiel intem ywni&i — ca ’y ru ch  h a n ­
dlowy stanie. Jeżeli obecnie w letn ich  m iesią-j
oach przednów kow ych brak  wagonów , to co i 

będzie później?
M ożemy dojść do p aradoksa lne j sy tuacy i że 

m ając  wagony, parowozy, ogrom ne zapasy  na­
fty. węgla, clrzewa. ziemiopłodów, nie będziemy
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Regulacya Wisły i jej dopływów
Obwarowanie Wis>y pod Krakowem

(k) Państw ow y zarząd regulacyi Wisły w Kra 
kowie io isu  e obecn e roboty  budowlane, ma ą 
ce na eeiu ochrofoe K rakow a i oko icy przed 
wylewem Wisły. Obecnie prowadzi się w dal­
szym ciągu zasklepienie starego łożyska Ruda­
w y od A ei Mickiewicza do ulicy P iastow sk iej 
wzdłuż Oieandrów, parku  d ra Jo rdana i byłego 
toru  wyścigowego. Nad Wisłą odbyw a a się obe­
cnie w dalszym  ciągu roboty  nad ukończeniem  
obw ałow ania Wigiy od stronyJD ębnik , na Drze- 
strzeni powyżej i poniżej m ostu  dębnickiego- 
Są to robo ty  pochłaniające wielkie koszta, gdyż 
m ury  sporządzane są  z betonu z ok adzinami 
kam iennem u W  zesziym  roku  dotacye rządow e 
na  te  rob o ty  wynosiły 4 m iliony m arek, w bie­
żącym  roku  poaniesiono je na  ‘20 milionów mk, 
Je s t to lednak kw ota za m*ła, ao y  robo ty  te  
m ogły raźno  postępow ać. O ile rząd  nrzezna 
czy odpow iednie fundusze, regu lacya W isły nad 
K rakow em  będzie ukończoną w ies eni 1923 r. 
Pozostaje jeszcze do przeprow adzenia regulacya 
Wilgi i obw ałow anie jej, k tó re to  robo ty  roz­
poczną się w przyszłym  roku. Po ukończeniu 
tych w szystkich robót, nie będzie jeszcze K ra­
ków  w zupełności ochroniony od klęski powo 
dzi, gdyż lewy brzeg od m ostu zw ierzyn eckie- 
go do Skałki poniżej W awelu, a  w szczególno­
ści plac Grobie, nie jest jeszcze zabezpieczony 
budowiam i ochronnem i. R oboty te  m aią być 
w ykonane przez tu tejszą dyrekcyę kanałów  i 
żeglugi w porozum ieniu z gm iną m. Krakowa, 
ze względu na potrzebę architektonicznego u- 
kształtow ania m urów  pod W awelem.

Żegluga na Przemszy
Przem sza, należąca do krakow skiego zarządu,

jest iuż w całości u regulow aną i dla tran sp o r ' 
tów w ęgla galaram i tak z kopalni m ałopulskich 
(Jaw  rzuo Bory), jakoteż górnośląskich (Brze­
zinki) i sosnowieckich (Niwka) zupełnie zdatna. 
Z tego też oowo iu s ta ra  się zarząd regulacyi 
utrzym yw ać w na eżytym  stan ie  stosunki że­
glugi na  tei rzece od m ostu pod Jęzorem  do 
ujścia P rzem szy do W isty pod Oświęcimem przez 
urządzanie i u trzym yw anie dróg holowniczych 
i przez konserw acye budowli regulacyjnych.

Budowie regulacyjne na Wiśle od Ośwłęclma do 
ujścia Ouna-ca

Na przestrzeni W isły od K rakow a do ujścia 
Dunajca prow aazone są roboty  regulacyjne prze­
ważnie w miejscach, gdzie u trudn iona jest że­
gluga podczas niskich stanów  wody. Celem n a ­
leżytego w ytw orzenia szlaku w odnego dla że­
glugi parostatkam i, także i podczas niskiego 
stan u  wody, zwęża się obecnie kory to  W isły 
zapom ocą budowli regulacyjnych  w tych m iej­
scach, w których ław y szutrow o piaskowe i m ie­
lizny tw orzą m iejsca płytkie. Do tego celu słu ­
żą pływ ające pogłębiarki m otorowe, benzynow e 
i parow e Na te robo ty  przeznaczył rząd  w bie­
żącym  roku  40 milionów m arek.

M inisterstw o robót publicznych, zdając sobie 
spraw ę z ważności drogi kom unikacyjnej Wisłą, 
sporządza obecnie p ro jek t regulacyi całej W isły 
w obrębie państw a polskiego.

Regulacya W isły w obrębie zarządu k rakow ­
skiego je s t bardzo w ażną dła całości, gdyż w ła­
śnie w tej części leżą zagłębia węglow e, skąd 
żegluga w pierw szym  rzędzie m usi być prow a­
dzoną. W tym  ceiu należałoby dotacyę n a  te  
robo ty  odpow iednio podnieść, aby  regu lacyę 
jak  najszybciej ukończyć.

mogli b rać udzia łu  w  m iędzynarodow ym  ru ­
chu  — a  sam i głpdować.

Wobec obecnej sytuaeyi politycznej — wobec 
ptrzylęiozemia Ś ląska — wobec rokow ań  gospo­
darczych z N iem cam i — obecnie sdę toczących 
w  W arszaw ie — uw ażam y tę spraw ę za p ierw ­
szorzędnego znaczenia i z tom  ^podajemy ją  
pod rozw agę P. M inistra Kolei Żelaznych, PP. 
posłów i finansiery . Leopold BSHinger.

Przegląd społeczny
(AW). Groźba strajku rolnego w Wieikopoisce. 

W Poznaóskiem wybuchł ponownie zatarg na tle 
płac robotniczych w rolnictwie. Pertraktacye, cią­
gnące się od trzech tygodni między zjednoczeniem 
producentów rolnych a związkiem robotników rol­
nych i leśnych, nie dopiowadziły do porozumienia, 
wobec czego sprawę oddano do rozstrzygnięcia o- 
kręgowej komisyi rozjemczej. Komisya ta 14 bm. 
orzekła, że podwyżka płac dla robotników wszyst­
kich kategoryj w drugim kwartale roku gospodar­
czego ma wynos ć 50u/o. Jakkolwiek związek ro­
botników rolnych żądał podwyższenia płac o 100 
do 250‘zo, to jednak przyj4ł orzeczenie komisyi, 
aby, jak twierdził, me stwarzać nowych trudności 
w życiu gospodarczem dzielnicy. Natomiast Zjedno 
czenie producentów rolnych nie uznało orzeczenia 
komisyi roz.emczej za obowiązujące dla siebie i 
oświadczyło, że nie zgodzi się na żadne podwyżki. 
Wobec tego sytuacya ogromnie się zaostrzyła i mo­
żliwość stre ku rolnego w Poznańskiem grozj po­
ważnie. Wedle wiadomości ostatnich władze woje­
wódzkie zamierzają podjąć się jeszcze raz pośre­
dnictwa w celu niedopuszczenia do strejku, który­
by mógł mieć fatalne następstwa.

Misya fran cu sk a  do w ysyłania robotników  do 
F ran cy i (Delegacya C entralnego K om itetu Ko­
p a lń  Franousikich) zaw iadam ia:

W  Oświęcimie przy Państw ow ym  Urzędzie 
P ośredn ictw a P racy  w barakach , została o tw ar­
ta  ekspozy tu ra  Delegacyii C entralnego K om i­

te tu  K opalń F rancusk ich  przy Misya fran cu ­
ski ej, k tó ra  uiskutooania zapisy górników  p ra ­
gnących  w yjechać n ą  p racę do kopalń  we F ra n ­
cyi. E kspozy tu ra  p rzy jm uje  zgłoszenia górn i­
ków  (rębaczy, nożna rębaczy) w w ieku od 19 do 
45 la t n a  w aru n k ach  następu jących : ośm iogo­
dzinny dzień pracy, p łaca  ró w n a jąca  się p ła ­
com  górników  francusk ich  (od 15 do 23 fran ­
ków  dziennie), ko rzystan ie  n a  ró w n i z góamiiika- 
m i francusk im i z kasy  chorych, ubezpieczenie 
od w ypadku, kasy  em erytalnej i kooperatyw . 
D odatki n a  dzieci górników  polskich- M ieszka­
n ia  w  kopaln i. W yjeżdżający nie ponoszą kosz­
tów podróży. E kspozy tura  w Oświęcimie działa 
n a  zasatdrde um ow y francusko-polsk iej z dn ia  
3 w rześnia 1919 (Dziennik U staw  Nr. 41). Równo­
cześnie z otw arciem  powyższej ekspozytury 
d n ia  27 bm. b iuro  tejże Misyi w Częstochowie 
u l. Jasnogórska  24 zostało zwinięte.

HUMOR 1 SATYRA
Na tem at g a b n e tu  K orfantego (w którym  za­

brak ło  k an d y d a ta  na m in istra  pracy) podał 
„Szczufek" szerc% dowcipów, z których przyto­
czymy następujące:

Podobno — endecy,i przydzieliła upadającem u 
na duchu  K orfantem u — jod/nogo ze swych wier- 
nopoddanych, którego obowiązkiem jest śpiewać 
przez dzień cały: „W ojciechu, oj nie trać  ta  n a ­
dziei1*.

* * *
— „Bóg mi powierzył finanse Poloków — Bogu 

rach u n ek  zdam ty lko" — w yrzekł M ichalski 
W ielki, wchodząc do niedawno opuszczonego ga­
binetu.

• * •
— -,I ty lko jedna biedna praca w tym gabine­

cie nie popłaca" — Nie znaleziono bowiem dotąd
takiego, k tóryby  chciał z tym rządem  pracować.

Z SEJM U
— Ile to  już było dużych aw an tu r z powodu 

m alej konstytucyi!
— A oo dopiero będzie z — dużą konistyituoyą.

NASZE PRZEKUPK I
— Poczam u ja ja?
— Po pięćdziesiąt m a re k !
— Dlaczego tak  drogo?
— Bo przy takiej brzydkiej pogodzie k u ry  nie 

chcą znosić jaj!
— A przy .crjećdróeisięciu m arkach? #
— Można ju ż  z niemi o tem  gadać!

— o o o  —

K R O N IK A
Kraków 29 lipca. 

Niesumienni kuccy magazynują 
cukier

(k) Od dłuższego już czasu  odczuw ać się daje 
w sklepach w Krakow ie b rak  cukru. H urtow ni­
cy zapowiadali, że w bieżącym  tygoduiu  o trzy­
m ają cukier z fab ryk  i że w ten  sposóh b rak  
tego ariy k u m  będzie usunięty. Faktycznie w uh. 
w torek nadeszło do kiiku hurtowniKów krakow ­
skich 35 000 kg  cukru  z cukrow ni w Cnybi. 
Tow ar ten, jak  się dow iaduiem y, hurtow nicy 
częściowo już na  dw orcu, a  częściowo w sw ych 
sklepach rozdzieldi detadistom , k tó rzy  mimoto 
odm aw iają naaa l sprzedaży cukru . Jakkolw iek 
na dz eń  1 sierpnia zapow iedziane je s t weiście 
w życie nowej, znacznie podwyższonej ta ry fy  
za przewóz tow arów  kolejam i, to jednak sam a 
ta  okoliczncść nie m oże być źródłem  spekula- 
cyi cukrem , gdyż podw yżka tran sp o rtu  może 
w ynieść najwyżei k ilka m arek  n a  1 kg. Wido­
cznie zatem  nieuczciwi kupcy liczą na  podw yż­
kę cen tego a r ty k u łu  przez cukrow nie i dlatego 
cukier m agazynują.

Spraw ą tą  w iuien zająć się u rząd  w alki z li­
chwą.

Napady rabunkowe na pociągi 
towarowe

Jeden bandyta zaaity, drugi ciężko ranny
(k) Wczoraj na  p izestrzem  mięuzy Cuełmkiem 

a Oświęcimem trzech opryszkow  napad ,o  na 
uoeiąg tow arow y, chcąc okraść jeaen z wozów. 
Konwojujący pociąg posterunkow y S tanek  z ru- 
cnomej straży kólejow ei, w ioząc raousiów . użył 
bron i jednego z bandytów  postrzelił w obie 
nogi. R annym  bandy tą  o k a z ń  s ,ę  S tanisław  
K raw czyk z Babic. Rowuież drugiego spraw cę 
napadu  Jhna Godzą z Broszkow ic ujęto i o d sta ­
wiono do sądu, zaś trzeci Józef Sołtysik zdołał 
zbiedz.

Drugi w ypadek  napadu na  pociąg tow arow y 
miał m ies< e t a  przestrzeni C h izanow —Trzebi 
nia, gdz e udku o ^ b n  kow m pad o na  pociąg 
i zd< łało już otw orzyć 7 wagouow ce em icu 
obra iowa ta. Posterunkow i z ruchom ej straży 
kolejowej kouwoju  ący poc ąg, oduali w Kierun 
k u  ranus ów k<iKa s rzalów , od których jeden 
z nico utracu /y r ie . Kes t i  o Yv zków zb er a.
S .edztw o w ioku. !.

* _ •- U U w
(k) j?rz j82d w ci oz o uurs i* du Krakowa. 

Dz ś przyoywa do Krakowa w > ceczsa  duńska. 
W wycieczce bierze udział kilku profesorow urn

wersytetów duńskich, dziennikarze i studenci, Wy­
cieczką zajmie się specyalny komitet złożony z pro­
fesorów Uniw. Jagiell. z rektorem dr. Nowakiem 
na czele, słuchaczy Uniw. Jagiell. i z prezydyum 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich.

(k) Studenci czescy w Krakowie. W  niedzielę 
przybywa do Krakowa wycieczka studentów czes­
kich, złożona z kilkunastu osób. Goście zabawią 
kilka dni w naszem mieście.

(k) Przemysłowcy i kupcy nie chcą ubezpieczać 
swoich pracowników od wypadków. Wczoraj odbyło 
się w sali Rady miejskiei pod przewodnictwem p. 
Kosobudzkiego liczne zebranie rękodzielników, kup­
ców i przemysłowców w sprawie znanego rozpo­
rządzenia o przydzieleniu do kategoryi niebezpie­
czeństwa wszystkich przedsiębiorstw, podlegających 
w myśl obowiązujących ustaw ubezpieczeniu bd 
wypadków. Zebrani po wysłuchaniu kilku przemó­
wień, podjęli rezolucyę, domagającą się natych­
miastowego zawieszenia ustawy, co do obowiązku 
ubezpieczenia, wydatnego zredukowania taryfy 
opłat od ubezpieczenia z mocą wsteczną od 1 lip­
ca 1921 r., bezwzględnego zniesienia obowiązku 
ubezpieczenia personalu biurowego, względnie za­
liczenia tegoż personalu do różnych kategoryi ze 
względu na rodzaj zajęcia, oraz bezwłocznego wstrzy­
mania przymusowego ściągania opłat w drodze egze- 
bucyi, aż do czasu zrealizowania powyższych pos­
tulatów. Takie uchwały powzięli krakowscy pas- 
karze, ze względu na swoją kieszeń.

(k) Z targu. Na weżorajszy targ dowieziono 
wielką ilość artykułów wszelkiego rodzaju. Znaj­
dowały one również licznych nabywców, toteż ce­
ny były na ogół wyższe, niż w ubiegłym tygodniu. 
Wiśu e sprzedawano po 600—700 mp. za 1 kg, 
porzeczki po 550 mp. za 1 kg, agrest po 500— 
700 mp., borowki po 180 mp. za 1 litr., gruszki 
zaieżnie od jakości po 350—600 mp. za 1 kg, 
jabłka po 200 mp., brzoskw nie, które poraź pierw­
szy pojawiły się na targu po 1500 mp. za 1 kg. 
Ceny nabiału: masło 2200 do 2400 mp. za 1 kg, 
ser 500 mp., jaja 38—40 mp. za sztukę, mleko 
zbierane 90 mp. za 1 litr., niezbierane 120 mp., 
słodka śmietana 150 m p , zaś kwaśna 160 mp. 
Ceny warzyw: kopa ogorków od 800 do 1100 mp., 
1 kg ziemniaków 90 m p , 1 kg cebuli 250 mp., 
średnia wiązka marchwi 140 mp., buraków 75 mp., 
pietruszki 30 mp., wreszcie kalafior mały 120 mp* 

0 estetyczny wygląd Kranowa. Magistrat krakow­
ski wydał rozporządzenie domagaiące się by fa­
sady domów odpowiadały wymogom estetycznym. 
Malowan e fasad barwami liieodpowiedniemi, mb 

ożnymi kolotami, dalej umieszczanie na architek­
tonicznych częściach fasad gaDiotek, portali, szyl­
dów ltp. est n edoouszezame O nawianie fasad, 
oraz um es czarne na nich jak cnkolwiekbądąurzą- 
dzeń jest dozwolone tylko za uprzedniem zezwo 
leniem magistratu.



8 „ N A P R Z Ó D ” Nr. 169

Ordery. W ojewoda krakow ski dr Gałecki w rę­
czył w czw artek w sposób uroczysty odznaki 
k rzyża kom andorskiego orderu „Odrodzenie Pol­
ski* znanem u i powszechnie cenionem u artyście 
m alarzowi Wiodzimierzowi Tetmajerowi. W rę­
czenia dokonał p. wojewoda w obecności rodzi­
n y  p. Tetm ajera i starosty  krakowskiego dra 
Bała.

W  piątek  dokonał p. wojewoda w obecności 
generała Minkiewicza, zastęDcy dowódcy kor­
pusu , adjutanta-porucznika Łowickiego i naczel­
nika wydziału prezydyalnego wojew. K ow alkow ­
skiego, uroczystego wręczenia odznak orderu  
„Odrodzenia Polski" zasłużonem u na polu or- 
ganizacyi wojskowej generałowi Aleksandrowi 
Pruszkowskiem u, kom endantowi zbrojowni w 
Krakowie. 1

Do abonentów telefonu. Dyrekcya poczt i te le - . 
gratów  okręgu krakowskiego ogłasza: Każdy 
uczestnik sieci telefonicznej ma prawo do bez­
płatnego umieszczenia swego adresu w urzędo­
wym spisie uczestników, jednak w objętości 3 
w ierszy. Za każdy wiersz ponad 3 wierśźe, oraz 
za kazay  wiersz adresu  poza bezpłatnem  um ie­
szczeniem pobiera się opiatę 250 mk.

Nowy referent teatralny. Prezydyum m Krako­
wa celem nawiązania bezpośredniego kontaktu mie­
dzy reprezentancyą miasta a teatrem im. J Sło­
wackiego prowadzonym w zarządzie gm-ny, przv- 
to eh to  . t o .  * września b. r. rado, J g i s t . a Ł  
, 8 /ego  dra Tadeusza Kannenberga do tegoż
teatru jako referenta spraw teatralnych. M ejsce
sm ral™ ann ergU’ ktÓry przez iat 20 Pełnił z całą 
rvrlvai °SC1̂  1 sPŁ§żyście obowiązki sekretarza pre- 
p. Strasik.0’ Jmie dotychczasowy jego zastępca

"  Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego.
w sobotę „C avaderia“ i „Pajace*, w któ- 85 Pr £?rach występuią gościnnie p. M Ka- 

d •» g,os ariystk l * cała g ra  posia-
T a  w ybitną, że rów nej nie łatw o

czarniaoŁ 3 wy st3pją pp. St. Gruszczyński, 
przepięknym  tenorem  i Franc.

rv  wario Si7 i .ba/ yton> tw ?rząc zespół, któ- 
on«ra p  s yszec- dU!ro w niedzielę w spaniała
H 7 a t h S  r’ T  1 wystlłP ^  gościnnie p.
H. Zathey, artysta  opery w Zagrzebiu i p. Stef.
Ci o c X h ki’ W *  ° pery w LublaniL. G cśd e  

załetach artystycznych tak  pod 
i f^ so w y m  jak  i grze, dlatego więc

S S c ° h pery stać M 2 ,e  na wys0i!0ści
Operetka przy ul. Rajskiej, Dziś w sobotę i ju 

r irc J a  n!e,dzielę , \  powodu olbrzym iego powo- 
’ la f  yia operetka „Piękna m am a“, 

Się ę ,?peretk? na  ogólne zadanie lu- 
S ^  i'T-0per k0Wy ch- ZesPÓł p. B /B ronów - . 
c« S,vh H°ry WystępUje gościnnie w tej operet- 
Ł T f i S ?  e-ntuzyazm  wśród publiczności, ja­kiego dotąd oiewrdziano. 

zn fżnnT h81'' Dz'Ś W Sobotę P°P- Po cenach 70%  zniżonych arcywesoła kom edya Friedm an r „Ma­
dam e Boccac.o*. W ieczorem interesu,ący drm nat 

f T n  w l i e Cr WiCZ“i Z P- Malick^ "  ™li Soni i z p. Węgierko w roli carewicza.
Teatr artyst.-litaracki w Bagateli. W e w torek
* * * * *  Z!adą aa  rozpoczęcie sezonu letniego 

btfmVi^« jyCZi10 lit-erackieg0 w szystkie najw y ltmejsze siły teatrów  warszaw skich pod k ie ­
runkiem  p. Zygm unta Wojciechowskiego. Bilety

cały .Są “ abyCia W kasie tea tru  przez dzień

dnfa0 28niikncn i o S "’6 Wydany w pi^tek28 lipca 1922 r. o godzinie 7 40 wieczór we-

W«tsJ,St ™ Weg0 ' ”S,ylU‘U Mote» " ‘l'>Si-

p m r w a n u P ^ T  ° kl“  tll,?po- ody ltwai « r  ni,- przerwanie od dm czterech, w dniu dzisieiszvm
m nief°S me tak,wielkie jak poprzednio, lecz nie-
10 mm.naCZne ,l0SC1 opadów> dosięgające miejscami

z a d m d ^ c h ^ n ^ K *560 pogody dżdżystej, wiatrów 
dość niska i nie poehmume§0 M a  w Polsce 
popołudniowych W  ™ godziaach
siła już 9° (Zakopane). m a c a m i  wyno-

szfz™ p ł o d n e  "deszczeZsiln? ’"^61116 zraienne’ ie '  
cnego zachodu. 5 dmejsze wiatry z polno-

A .  o t ^ i i  i f r

nek, jak: loteryę fantową 
łódki, koła szczęścia, ognie sztuczne, tańce bu fe ty  
bogato zaopatrzone. Przygrywać będą bez p.ze "wy 
rlwie orkiestry muzyki wojskowej. W razie meno 
gody wielka zabawa taneczna w salach Sokoła 

(k) Nagły zgon. Wczoraj o godz. 130  popołudniu 
zmarł nagle na udar serca Wojciech Kcrawon lat

49, c:eś1a Zgon nastąpił w sklepie Izaaka W kiera 
przy ul. Stiadom 1. 5, w czasie, kiedy Koiawon 
wykonywał roboty ciecieiskie. Zwłoki po stwier­
dzeniu zgonu przez lekarza miejskiego dra Wein* 
berga, orzewieziono do zakładu medycyny sądowej.

(k) Obława na podejrzana osobniki. Podczas ob 
ławy, przeprowadzonej onegdaiszej nocy przez or­
gana poiicyi, aresztowano w Krakowie kilkadzie­
siąt osób obojga płci za włóczęgostwo. Wśród a- 
resztowanyeh znajduje się kilku znanych złodziei, 
poszukiwanych za liczne kradzieże.

(k) Płaga włamań nawiedziła ponownie nasze 
miasto i trwa w dalszym ciągu. Złodzieje wido­
cznie korzystają z wyjazdu mieszkańców Krakowa 
na letniska i poczęli na dobre grasować. 1 tak: 
ubiegłej nocy włamał się nieznany sprawca do mie­
szkania p. Wandy Danielowej przy ul. Szlak l. 1 
i skradł garderobę, bieliznę, zegarek i dwa łańcu­
szki srebrne, łącznej wartości 140 000 mk. Na tej 
samej' ulicy w domu pod 1. 28, jacyś włamywacze 
dostali się przez otwarte okno do mieszkania p. 
Heleny Dworskiej i skradli leżącą na stole biżute- 
ryę wartości 100.000 mk. — Na szkodę p Natana 
Grossfelda skradziono w nocy z 26 na 27 b. m. 
z zamkniętej sieni domu przy ul. Szpitalnej 1. 15, 
zwój papieru wartości 150 000 mk. — Z zamknię­
tego przedpokoju skradziono p. Wiktoryi Taffet 
garderobę damską wartości 35.000 mk.

Z P O L SK I
Gospodarka p. Skirmunta. Warszawski „Przegląd 

Wieczorny" donosi, iż w kołach politycznych duże 
wrażenie wywołał fakt. jaki się ujawnił po powro­
cie delegacyi polskiej % Hagi. Okazało się bowiem, 
że delegacya kilkakrotnie zwracała się do minister­
stwa spiaw zagian.cznych o przesianie jej aktów 
i dokumentów z konferencyi genueńskiej, niezbę­
dnych .ej podczas obrad haskich. Wezwania te na 
nic się nie zdały, okazało się bowiem, że całe a r­
chiwum delegacyi polskiej zaginęło gdzieś w dro­
dze z Genui do Warszawy i dotychczas nie zo­
stało odnalezione. Pomijając już, że delegacya w 
Hadze pozbawiona była niezbędnych jej do pracy 
na konferencyi dokumentów, zwrócić naieży uwa­
gę na fakt, jak się stać mogło, iż dokumenta o 
znaczeniu dyplomatycznem zaginęły.

W obronie Naczelnika państwa. W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się we Lwowie wiec legionistów 
w sali ratuszowej, dla zadokumentowania stano­
wiska byłych legionistów wobęe powtarzania się 
obecnie w prasie napaści na Naczelnika państwa.

Manifesłacya robotników łódzkich przeciw reakcyi. 
W Łodzi 25 b. m. w lokalu Rady miejskiej od­
była się konfereneya wszystkich zarządów związ­
ków zawodowych oraz delegatów fabrycznych 
w sprawie omówienia sytuacyi politycznej. W kon- 
kluzyi posiedzenia ustalono proklamować na so­
botę 29 b. m. o godz. 12 w południe manifesta­
cyjny strejk polityczny i postanowiono urządzić 
wielką demonshacyę polityczną.

Bawi w łodzi obecnie w celach informacyjnych 
redaktor Thiers Lafue przedstawiciel „Revue Uni- 
verselle“, „Gazette de Lausanne* i „Revue de La 
France*. Redaktor Lafue zgłosił się między innymi 
do prezydenta Rźewskiego w celu poinformowa­
nia się o stanie gospodarki miejskiej oraz o panu 
jąch w Łodzi stosunkach społecznych.

Wielkie bankructwa w Łodzi. W ciągu ostatniego 
tygodnia kilka firm w Łodzi ogłosiło niewypłacal­
ność, narażając swoich wierzycieli na wielomilio­
nowe straty. Ostatnio zbankrutowała firma Fein- 
berg, którei wierzytelności wynoszą pół miliarda 
marek. Niedawno Feinberg spizedał dom za czter­
dzieści kilka milionów marek oraz wystawił weksli 
na 10 i 20 milionów marek, poczem wyśprzedał 
posiadane materyały i wyjechał z łodzi.

Z Hagi powrocdi do W arszaw y członkowie de- 
legacyi polskiej pp. S trassbu rger i K ossakow ski.

Go Warszawy przybył Sazcnow, by.-y carski mi­
n ister spraw  zagrań  cznycb. §

Polityki który kradnie palto. Onegdaj do Sejmu 
przyszedł jakiś jegomość i oddał woźnemu Sejmu 
Łukasikowi kartkę z nazwiskiem posła Staniszkisa, 
by go zameldował. Jegomość ów czekał od 4 —7 
wieczorem i nie doczekawszy się na posła, wy­
szedł. W rozmównicy nikogo więcej nie było. Po­
trzeba wypadku, by wszedł woźny Łukasik i zau­
ważył brak swego palta. Wszczął alarm, na który 
koledzy jego odrzekli, że mężczyzna ów właśnie 
dopiero co wyszedł. Łukasik pobiegł na ulicę i zdą 
żył jeszcze mężczyznę owego zatrzymać. Ten obu­
rzał się, iż posądzonym został o kradzież palta, 
ale nie mógł wypierać się swego czynu, skradzio­
ne bowiem Łukasikowi palto miał na sobie. Jego­
mościa owego sprowauzono do komisaiyatu, gdzie 
okazało się, że jest to sekretarz Koła Związ .u Lu­
dowo-Narodowego w Zy ardow.e p PańczuK.

Howoaź w Białymstoku W uocy z 26 na 27 
bm. w ezoraia rzeczka Biaia, przepływ ająca przez 
B iałystok i zalała nadbrzeżną część m iasta. Ca­

ły  szereg domóiw został zatopiony Pod w odą 
znalazły się również fabryki przem ysłu w łókien­
niczego Gubijskiego, M arkusa, Fuchsa, Preit- 
m anna, TaOaczyńskiego, oraz caiy szereg m niej­
szych w arsztatów  tkackich. K atastrof ę uległa 
także i część faoryki Nowika, oraz elektrow nia 
m iejska. W skutek tego m iasto pozbawione jest 
św iatła. D otychczasow e s tra ty  w ynoszą 1 m i­
liard  m arek.

2  Z A G R A N IC Y
(AW). W rusznicę zamordowania Jaurssa ma przy­

jechać do Paryża poseł dr. Breitscheid, który imie­
niem socyalnej demokracyi niemieckiej przemawiać 
będzie na uroczystem zebraniu.

— o o  o —
R E P E R T U A R  

Opera w teatrze itr, J, Słowackiego 
Sobota: „Cavalleria“ i „Pajace*.
Niedziela popoł.: „Apasze® operetka (ceny o 50%  

zniżone).
Niedziela wieczór: „Faust*.

O peretka przy ni. Rajskiej.
Sobota: „Piękna Mama*.
Niedziela: „Piękna Mama*..

T eatr ^Baąafela**
Sobota, popoł.: ,,M adam e Boccacio"; — wieczór: 

„Carewicz".
Niedziela, popoł.: „Dr. Stiegiitz"; — wieczór:

„Carewicz".
.      -

fi

J
Kraków 29 lipca. 

tYSistrz-zegarmistrz
(k) P rzed  zw ykłym  trybunałem  w sądzie o- 

kręgow ym  karnym  w Krakow ie toczyła się 
wczoraj rozpraw a przeciw  Ludwikowi Łagow ­
skiem u, zegarm istrzow i, oskarżonem u o szereg  
oszustw . Łagowski, zegarm istrz w Libiążu Ma­
łym. udaw ał się codziennie po robocie do g ó r­
ników  i ofiarow ał się napraw iać im zegarki. 
W ten  sposób zabrał od k ilkunastu  górników  
i zadatki złożone przez nich za napraw ę, lecz 
zegarków  nie oddał, sprzedając je  innym  gó r­
nikom. T ransakcye te  w yszły w końeu n a  jaw  
i m istrza zegarm istrza aresztow ano.

Po przeprow adzonej rozpraw ie skazano Ła­
gowskiego n a  6 m iesięcy więzienia. Łagow ski 
już raz  za podobne oszustw a otrzym ał 4  m ie­
siące więzienia.

T rybunałow i przew odniczył s, s. o. Turowicz, 
wotówali s. s. o. R osenstein i s, s o, F edero­
wicz, oskarżał prok. Kaiitowski.

Z sądu wojskowego
(k) W czoraj o aby ła  się w sądzie w ojskow ym  

w Krakow ie rozpraw a przeciw Izydorow i B erg­
m anowi, W ładysławowi Klimkowi i Józefowi 
Traw ińskiem u, szeregowcom  49 p. strzelców  
konnych. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym , 
że w Tarnow ie d. 15 lipca 1921 skradli z t r a n ­
sportu, k tóry  eskortow ali, 398 kg jęczm ienia 
w artości ponad 10 000 m k 'w ed łu g  ówczesnych 
cen. Ponadto Klimek i T raw iński oskarżeni są 
o dezercyę, gdyż zbiegli oni z trań śp o rtu  na 
drugi dzień po tej kradzieży. A resztow ano ich 
w kilka dni potem.

Po przeprow adzonej rozpraw ie try b u n a ł sk a­
zał Bergm ana, K fm k a  i T raw ińskiego każdego 
na 1 rok  więzienia.

R ozprawie przewodniczył podpułk. d r Bartik, 
oskarżał nap. W an iek , B ergm ana bronił adw. 
d r Schouw etler, zaś Klim ka i T raw ińskiego 
adw. d r Bader.

Przegląd gospodarczy
Giełda krakowska z 28 lipca

Waluta mara O  W  il

j a i m a  l a i n t n o w u e k 3 f ie » a z v  w e ta ty

r t a i u t y  i a a w i z y t a o u r z s d a i ń u o n u ju iz o d a i I t a n s a k e j a

itolarySt-Z jed 5 9 0 U 6 0 0 i f — 5 9 0 0 - — 6 0 0 0  — —■—
„ kanad. — •— — .— — •— — •—

Franki iranć. 4 7 5 '  - 4 9 5 - - 4 8 0 - — 5 0 0 - — — - —

belgijs. 4 6 0  - 4 8 0  — 4 6 0  — 4 . 0  —

,  szw aic 1 1 0 0  - 1 1 4 5  - l i o o -  - 1 1 4 5 - 1 1 3 1  —

Funty szterlin 2 6  0 0 0 2 6  5 0 0 26 0 0 0 — .—

Marki a iem iec 1 0 - 7 5 H 7 5 1 1 0 - 7 5 1 1 - 7 5 1 1 - 3 0

aorony ausir. — • 1 6 - • 1 9 1 —  l u - 1 7  5 0 — 1 5 - 5 0

„  c z e s k o - s i . 1 2 9  — i 34 — 1 3 0 - - 1 3 5  — 1 3 4 - -

,  w ęgiers. — ■— — ' — — . — — •— — • _

, duńskie — •— — •— r * •—

Lei rum uńskit 
Liry w ł o s k i e  .

l . _ — • _ — •—

2 6 5 - 2 8 5 *  : 2 6 5 - - 2 8 5 - — — •—

Floreny boleń. 2 2 8 0 ’— 2 3 3 0 - 2 2 o O * — 2 3 3 0 - — —• _
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Naczelnik państwa za kompromisem
Rząd będzie utworzony w ciągu trzech dni

Warszawa. (AW) „K uryer Polski* podaje, że 
jed en  z w ybitnych dz ałaezy poii ycznych zwró 
cii się do Nacze uika państw a z prośbą o wy­
rażenie  swoje] opinii, dotycz^cei obecnego prze­
silenia. Naczelnik państw a miał ośw  adezyć: 

.N ie m ogę s ę zgouzić, aby  jedna partya, 
liczebnie zaledw ie o kd k a  głosów większa, 
m ajoryzow ała mniejszość. Jako  Naczelnik pań­
stwa stać m uszę na stanow isku iedynie kom 
prom isu  i nie dopuścić do m aioryzacyi. Nie 
popierałem  w tej sy tuacyi prawicy jak  nie 
poparłbym  lewicy, gdyby się jei naw et udało 
utw orzyć bioi£ one]m ujący także n ieznaczną 
większość*.
Warszawa. (AW) W czorajsze rokow ania inię- 

dzyklubow e in iaiy  za cel porozum ienie się w 
spraw ie stw orzenia gabinetu  pozauanam eutar- 
nego. Cboczi tu  o gab inet o ch arak terze  poro­
zum ienia się pod względem  politycznym  według 
.K u ry e ra  Polskiego*. W skład  takiego rządu  
n ie  wchodziłaby ani skraj .a praw ica ani sk ra j­
n a  lewica. O 'a rty  by łby  przedew szystkiem  
o grupy  środka i w skutek tego m e wyw oływ ał­
by  ostrych  ataków  ze s trony  sk ra jnych  skrzy­
deł Izby. G abinet ten  m ógłby spełń  e najlepiej 
zadanie w okresie prze ściowym  ao czasu zwo 
lama Seirnu.

.K u ry e r  Poranny® uw aża wczorajsze ośw iad­
czenie k iab u  Skulskiego za przekreślenie k an ­
d y d atu ry  K orfantego. Poniew aż jednak istn ie je  
ju t  rząd  Śliw ińskiego, zachodzi wobec tego ko­
nieczność zwmania kom isyi głównej, k tó rąby  
uniew ażniła k andyda tu rę  Korłantego.

„Gazeta Poranna*  i „Rzeczpospolita* u trzy ­
m ują, że jeoynem  rozw iązaniem  spraw y rządu 
K orfantego może być tylko podpisanie jego no-

iPAT). Warszawa, 28 lipca
Sejm przystąpił do dalszei dyskusyi nad ordy- 

nacyą wyborczą do Sejmu i Senatu.
Marszalek zawiadamia, że nadeszedł wniosek 

Stronnictw lewicowych i KPK o reasumcyę art. 9, 
ta k , aby ogólna ilość posłów zamiast 444, wyno 
siła 448 i łącznie z tem liczba czionkow Seąatu 
była powiększona o jeden. Mandat ten wedle je­
dnego wniosku ma być przyznany okręgowi war­
szawskiemu, wedie innego wniosku — Pomoizu. 
Poseł Federowicz p oponu e, aby mandat poseł 
ski zam ast Wadowicom przyznać m astu Lwowu.

Poseł Dubanowicz występuje przeciw dopuszcza­
niu — po przyjęciu poprawek w trzeciem czyta­
niu — wniosku o reasi rncyę pow żętej uchwały.

Posei Oiamsnd dowodzi, że dopoki kwestyą nie 
jest definitywnie załatwiona, można przeprowadzić 
jej reasumc ę, tembardziej, że niema koirektury 
dla uchwał Seimu.

Wniosek ourzueono 166 głosami przeciw 133.
Popiawkę PPS do art. 12, wedle której mandat 

poselski wygasa w razie nieuczestniczenia posła 
bez urlopu w 15 z kolei posiedzeniach Sejmu, 
przyjęto 184 głosami przeciw 168.

Wreszc e całę ustawę en bloc przyjęto.
Poset Mackiewicz imieniem NPR oświadcza, że 

ponieważ przeforsowana ustawa jest niesprawie­
dliwa, bo stwaiza w Sejmie i Senacie układ sił 
nieodpowiadająeycb stosunkowi sił społecznych w 
państwie, klub NPR protestuje przeciw tej ustawie.

Poseł Barlicki oświadcza, że wobec nielojalnego 
zerwania komprotn su, zmierzającego do naprawie­
nia krzywd, jak e ta ordynacya wyrządza masom, 
klub PPS będzie glosował przeciw catei ustawie, 
składając caią odpowiedzialność za oruynacyę na 
te kluby, które ją przeprowadzają w Sejmie, a po­
tem rozpocznie walkę o czysto demokratyczne pra 
wo wy bo ;c ze

Poseł G liiibsum oświadcza imieniem swego klu­
bu, że ustawa krzywdzi nietylko mniejszości poli­
tyczne, ale i naroiow e, wobec czego mówca pro- 
testu.e przeciw tej ustawie.

Poseł Zalewski imieniem rad ludowych wystę- 
puie pizec.w projektowi ordynacyi, uważając ją za 
krzywdzącą, zwiaszcza dia okolie kresowych, a to 
przez wymaganie znajomości języka polskiego.

Pose. Bag<8łiskl występu e pizeciw ordynacyi, 
ale stwierdza, że klub głosował za całością pio,e- 
kta w obawie, aoy nie utworzyła s ę nowa wię­
kszość, któiaby oidynacyę skieio*a a do komisyi.

W trzeciem głosowaniu uihwaiono urcynacyę do 
Senatń en bloc wszystkimi głosami z wyjątkiem 
skrajnej lewicy.

m inaeyi (!?>. W szelkie zabiegi o stw orzenie no 
wego gabinetu  napo ikają  na swej drodze istn ie­
jący ju /  gab inet p. K orfantego (???).

* * *
(Telefonem  od korespondenta .N aprzodu*,

Warszawa. 28 lipca.
Dz:ś po południu posłowie hr. Baworowski, 

Stesiowicz i Fedorowicz zostali przyjęci przez 
Naczelnika państw a. T em atem  rozm ow y była 
obecna sy tuaeya polityczna i zm iany w tej sy­
tuacyi zaszłe. Przebieg konferencyi u Naczelni­
ka państw a trzym any jest w tajem n cy.

Ja k  się dow iadujem y, decyzve co do zasady 
u tw orzenia now ego rządu  nie m ogły być tem a­
tem  rozw ażań w Belwederze, aloow iem  im preza 
K orfantego dotychczas n ie  została zlikw idowana.

Zesoół s t.onn ic tw  lewicowych w porozum ieniu 
z KPK w ystosow ał do m arszałka Sejm u pismo 
dom agające się zw ołania kom isyi głównej na 
ju tro  (sóbote)na godz. 11 rano.

Na posiedzeniu kom<syi g ównej zostan ie ty l­
ko zlikw idowana w form alny sposób n iefo rtun­
na im preza K orfantego.

N astępnie pp. Baworowski Stesiowicz i Fe­
derow icz udadzą się ponow nie do Belw ederu, 
gdzie zapadnie deeyzya co do tw orzenia rządu.

Jak  się dowiadujem y, spraw a utw orzenia rzą ­
du zostanie w przeciągu 3 dni definityw nie za ­
łatw iona.

Ja k  zw ykle w czasach przesilenia, tak  i te ­
raz  w ym ieniają różne nazw iska kandydatów  na 
godność p rem iera; z tych realne  jest tylko n a ­
zwisko prof. Juliana Nowaka, rek to ra  U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego.

W ieczorem udali się do B elw ederu pp. W itos 
i Rataj.

Wybory 5 listopada
Sekretarz poseł Sołtyk odczytał wniosek nagły 

komisyi konstytucyjnei o wyznaczenie terminu wy- 
boiów do Sejmu na 25 października, a do Senatu 
na 5 listopada. W związku z tym wnioskiem mar­
szałek zawiadamia że minist spraw wewnętrz­
nych zwraca s ę o wyzuac*tnie pierwszego ter­
minu na dzień 5 listopada, a drugiego terminu na 
dzień 12 listopaoa.

Na wniosek posła Buzka propozycyę minister- 
st\ a uchwalono jednomyślnie.

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
spiawozdaniem komisyi administracyjnej o usta­
wie zmieniającej .

pragmatykę służbową.
Poseł Smulikowski w mniemaniu, że rozprawa 

toczy się nad całością trzech spraw objętych spra­
wozdaniem Komisyi, mówił najpierw o zmianie 
ustawy emew ie|. Z ilan /m  mówcy, rozporządzę 
me wykona, z do te u  :awy jest kizywdzące 
i nieraz odoit„„ ud jej postanowień, a realzacya 
zaopatrzenia dia wdów, sierót i emerytów postę­
puje bardzo powoli.

Na wezwań e wicemarszałka, aby mówca mówił 
tylko o pragmatyce służbowei, poset Smulikowski 
przechodząc do przedm otu, stwierdza, że kwestyą 
uposażenia funkcy^naryuszy państwowych nie jest 
w pragmatyce ujęta wyczerpująco. Rząd nie zrea­
lizował uchwały Sejmu z dnia 10 stycznia powzię­
tej na wniosek klubu soeyalistycznego, aoy do 
końca stycznia przyiść z projektem regulacyi płac, 
ani uchwały Sejmu z dnia 7 i 17 lutego, doma­
ga ącej się, aby płace były legulowane według da­
nych sta ysiycznyeh Glownego Uizędu ziemskiego. 
Wreszcie me speimł rząd uchwały sejmowej, która 
wyraźnie domagała się zniesienia pasów drozyźnia- 
nych. Sejm rozenodzi się, a kwestyą płac urzęd­
niczych nie została uregulowana.

NasRpnie przy ęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu noweię do ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej i nowelę do ustawy o władzach dyscypli­
narnych.

N astępnie poseł Godek referow ał now elę do 
ustawy emerytalnej.

Poseł Smulikowski ośw aucza, iż postanów  enie, 
że em eryt, przy ety  uo s użóy pańs.wowei1, |ako 
u rzędu i- Kontraktowy, nie m że mi>-ć lak  wy 
sokiej m ..ytury, aoy ona wraz z wv ną .rou « 
niem  za siuzbę ko i i a r  owa p> '■ Orisi u ; sa 
zenie ego. a r ie  tm i w s u z ./e ', ezynnei, e-.t 
w wysokim  stopu,u  krzywdzące. Mówca wuosi 
odpow iednią popraw kę do ustaw y, a oprocz te­

go wnosi rezolucyę- „Seim v/zywa rząd, aby 
analogicznie jak przv wyp acaniu nadzw yczaj­
nych dodatków  do uposażeń czynnych funkeyo- 
n a ry u szy  państw ow ych, w ypłacał rów nież em e­
rytom . tudzież wdowom i s erotom  po fuukcyo- 
naryu^zach państw ow ych odpow iednie dodatki 
procentow e według p ac®.

Poseł G łąbiński popiera rezolucyę posła Sm u­
likowskiego w spraw ie em erytur.

Poseł ks. Lutosław ski dom aga się, aby  do 
listy  em erytów  dołączono także em erytów -księży.

W głosow aniu popraw kę posła Sm ulikow skie­
go odrzucono, przyjęto natom iast popraw kę ks. 
Lutosławskiego.

Całą u staw ę przy jęto  w drugiem  i trzeciem  
czytaniu. N

Ucbwaiono rów nież rezolucyę posła Sm uli­
kowskiego.
Ustawę o najwyższym trybunale administracyjnym

referow ał poseł Lieberman.
Po dyskusyi przyjęto  całą ustaw ę. Trzecie 

czytanie odroczono.
N astępne posiedzenie w przyszły  czw artek , o 

godz. 4 popołudniu. Ju tro  w sobotę o godz. 11 
posiedzenie kom isyi głów nej,

— o o o —.

Ostatnie posiedzenia Sejmu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 28 lipca.
Na dzisiejszem posiedzeniu konwentu seniorów 

rozważano termin zakończenia prac Sejmu. Nastąpi 
ono w przyszłym tygodniu, w którym posiedzenia 
odbędą się we czwartek, piątek i ewentualnie w 
sobotę.

Pozatem zbierze się Sejm jeszcze na krótką se- 
syę jesienną we wrześniu.

Endecki pakt wyborczy
Warszawa. (Tel. wt. „Naprzodu*). Pomiędzy en- 

decyą, chadącyą, dubadecyą i klubem Skulskiego 
został zawarty pakt wyborczy. Dyktaturę kampa­
nii wyborczej zespołu stronnictw reakcyjnych objął 
Korfanty.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Lutnia Robotnicza zawiadamia, że wakacye let- 

potrwają przez miesiąc sierpień. Pierwsza próba 
w nowym sezonie odbędzie się we wtorek 5 wrze­
śnia. Bliższe szczegóły podamy później. Przewód’ 
niezący: K. Sztura.

Baczność dozorcy domówi W niedzielę 30 lipca 
odbędzie się zgromadzenie^ w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunujewskiego 5, II. p. Sprawy bardzo 
wsżne. Uprasza się o liczne przybycie.

Baczność -fryzyerzy! Biuro pośrednictwa pracow­
ników fryzyerskich znajduje się przy Komisyi za­
wodowej pracowników fryzyerskich w Krakowie, 
ul. Potockiego 11. Zarząd Komisyi zawodowej wzy­
wa wszystkich przyjezdnych jak również tut. pra­
cowników fryzyerskich, aby przy obejmowaniu po­
rady informowali się w powyższym biurze o wa- 
sunkach jak również o stosunkach w danym za­
kładzie. Bez tego wyjaśnienia prosimy posady nie 
obejmować, gdyż w razie jakiego konfliktu Kom. 
zaw. nie stanie w obronie tegoż pracownika, tem 
samem będzie pracownik narażony na wyzysk ze 
strony majstra

W ycieczkę do Krzeszowic u rządza krakowsiki 
oddział zw iązku robotników  m etalow ych w 
dniu  30 lipca. Na program  złożą się różne n ie­
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygryw ać 
będzie m uzyka robotnicza. W stęp w raz z b ileta­
mi kolejowym i tam  i z powrotem  d la  dorosłych 
600 m.. dzieci do lat 10 p łacą połowę, bilety  do 
nabycia w biurze m etalow ców przy ul. D unaje­
wskiego 1. 5, III. P- między godziną 4—8 wie­
czór.

Koło mie seswe stowarzyszenia oświatowo-gim- 
nasiycznego młesz eży robotniczej „Siła* w Ja­
worznie urządza w niedzielę 30 lipca w parku ko­
palń jaworzn ckich festyn ludowy. Rozpocznie punk­
tualnie o godzinie 3 popołudniu- B.eg okrężny Ja­
worzna 8 tart i meta biegu obok dyrekcyi Gwa­
rectwa. W biegu tymże biorą udziat członkowie 
wszystkich kół „Sny* z okręgu chrzanowskiego. 
Po zapasach zwycięzcy otrzyma ą nagrody w par­
ku. Pud zas testy nu popisy drużyny powiatowej 
stow „Siła®. Konsu s  n a  g ó r n ic z ą  piękność (z na- 
giodąi. O rk iestra  górnuś.ąska. Loterya fantowa. 
B i fety obtic e zaopatrzone. K o ło  szczęścia, poczta 
p o to w a , konie.ti i t  d. W e c z o ie m  puszczanie ba- 
.onow i o g n i s z tu c z n y c h . L azd k o .e ż a ń s k i  gości 
ze s l .  sk  r C ie s z y ń s k  e g o  i Górnego, ora z  z całego 
powiatu P o c z ą fs;k f e s t y n u  z a ra z  po u k o ń c z e n iu  
biegu okrężnego Wstęp od osoby 250 Mk.

Ordynacya wyborcza uchwalona
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er
f  : iljS Byf ■ Zwyczajne (na ostatniej s tr o n ę )  Mkp. 25*— , w  rubryce „Nadesłane* Mko. 65*— w  tekśc.e  redakcyjnym  Mkp. 80'— ,
^ - w  Mą  * < i  g  przed tekstem  Mkp. 1 2 0 . —  za w iersz m ilim etrow y. Drobne og łoszen ia  Mkp. 2 0 —  za słow o, przyczem  p ierw szy wyraz  

  ■ liczy się  podw ójnie. Na i m niejsze Ogłoszenie drobne Mkp, 200'—. Układ tabelaryczny i liczbow y o 20% droższy.

Ogłoszeuia przyjm uję w y łączn ie : P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k la m y  „ P R A S A K r a k ó w ,  u l ic a  K a r m e l ic k a  L. tS ,  - te le fo n u  N r 2 C -SS  
udzie leż, celem uniknięcia zwioki należy skierow yw ać w szelką koraspondencyę dotyczącą ogłoszeń.

K O R K I

Z g u b i o n o  j
dokum enta w ojskow e w yda- 1 
n e  przez 2 pułk syberyjsk i)
n a  nazwisko Rzeszow ski’ lvia- ,.A ,7„7„ „ „  , . , ,
ciej nr. w 1902 w Narolu, za- j kupl,’je ,JabIr-vka I
m ieszkały w pow iecie W l-! L o ^ w s k a T ” ’ ~5 ~!
znańskiem  Takowe unieważ- ' ' j
niam . 760 : i

L. 1274.

Powiato' a Kasa Chorych w Krośnie
rozpisuje niniejszem

^ s l %

n a  p o sa d ę  Kontroiora ci.oryefr i p raco d aw có w
Pierwszen t a-o mają kandydaci, którzy mogą się*wy kazać 

pracą w  Rasach Chorych i są obznajom ieni z prowadza- 
dżem em  list wypłat i ewidhncyi robotników w przedsię­
biorstwach przem ysłowych5':! kanałowych.

Posada do objęcia rnuże być zaraz po nadaniu, najpóź­
niej dnia 15 sierpnia br. bo roku nio iagann ej służby sła- 
bilizacya. Warunki wedie umowy. Podania należycie umo- 
yw ow ane z dokładnem curriculum vitae i św iadectw am i 

przesłać należy najpóźniej do dnia 3-eo sierpnia 1922 pod 
adresem  Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie.

750

i.sscharsKi P io tr
Przewodniczący Zarządu.

•>Po3:eł» la k  p issess  — 
Powiem £«, Jask sfe-.s*$i@52!,ł

P ie rw sz y  P o lsk i

INSTYTUT GHAFOLOGJI NAUKOWEJ
?rof. GRALSKIEGO 741

Oceny charakteru i zdolności na  podstaw ie pisma, 
najlepiej piórem pisany list z kopertą . Oceny 
? j  ^n d lo w y ch . Nawet z podpisu oceny pism a 

andydatow  małżeńskich, anonim ów etc. wyko- 
nyw uje się za nadesłaniem  należytości 100Ó Mk 

Instytutu Kraków, ulica Grodzka 64, II piętro.

Osobiste przyjęcia stron co niedziele od 9— 13.

BILANS »i
Stowarzyszenia spożywczego „Jedność" w Li­
m anowej, przy ratineryi nafty „L im anow a"

*p. z  ogr. odpow.
*  dnia 31 grudnia 1921 roku.

S tan  czynn y :
1) Gotówka w kasie
2) Pap.ery wartościowe *. . . 
d) W artość inw entarza skle- 

powego . . .  ...................
4 ) Urządzenie sklepowe po

odpisania 10%
5) Dłużnicy . ..................J  .
Wartość stanu  czynnego . .

Stan b ie rn y :
1) W ierzyciele . . " '
2) Udziały członków Stow.’ po 
o. doJ!cz®niu 7%  odsetek . 
o* rundusz rezerwowy
4) R ezerw a: ..............

łu n d n sz  dyspozycyjny 
» prasowy . . . .

oświatowy - * ]
» na zakupno inwent.
» ubezpieczeniowy .
* specyalny ,

społeczny . . . .  
W artość stanu  b iernego

Mkp.

i  l i l i ę

ter oj I
) J { 3

l i i

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
n

K R A K Ó W ,

, „PRA SA
KARMELICKA 16.

6184
T E L . 2 0 -8 6 .

NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PRO PA G A N D Y  
PR A SO W EJ W M A ŁO PO LSCE. PRO W A D ZO N Y  
PRZEZ W SPÓ ŁPRA CO W N IK Ó W  RED. 1 ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOW SKICH, o  PRZYJM UJE 
OGŁOSZENIA DO W SZYSTKICH CZASOPISM  
W PO LSC E 1 ZAGRANICĄ. SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAW O ZDAW CZY DLA REDAGO W ANIA FA­
CH OW Y CH SPRA W O ZD A Ń  DZIENNIKARSKICH 
łTP. PRO JEK TY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
W ŁA SNEGO RYSOW NIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. W YKONANIE ZLECEŃ SCISŁE I SZYBKJE.

ii*
STy Lr*/

3AS 
rsTćrsi 
Iow '
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Poszukuje się
tokarka, i ślusarza

do szmitów i sztanców, do natychm iastow ego 
w stąpienia. R eflektuje się tv lko na  siły  pierw- 
-zorzędue. Bliższa w iadom ość w fabryce gwoździ 

„Rydlowka** w  Podgorzu. 754

Fabryka cem en tu

p&ssufcuie fachowca
do pakowania beczek i ekspedyenta (Puckm eisterh Posada  
zaraz do objęcia. Zgłoszenia pod „Cem entownia" do biura 
dzienników  „Ruch", Kraków, Szczepańska 9. 758

M a s z y n i s t a
(doskonale obznajom iony z kom presoram i am onia  

tkalnym i m otoram i elektrycznym i o prądzie zm ien­
nym  do rafineryi natty  poszukiw any. Zgłoszenia  

do A dm inistracyi pod „Rafinerya*. 749

naszej kopalni kruszcu i b łyszczu  
732

Poszukujem y dla 
o łow iu  w  P olsce

Inżyniera elektrotechnika
z akadem ickiem  w ykształcen iem  i 4 —5-letnią praktyką  
kopalnianą (w ęgiel lub  kruszec). Język polski i n iem ieck i 
w  słow ie  i p iśm ie w ym agany. P ierw szeństw o m ają pe­
tenci, posiadający polską przynależność państw ow ą. Za­
płata w edług um ow y. Zgłoszenia wraz z odpisam i św ia ­
dectw  i  fotografią należy w ysyłać do: Zarząd kopalni „MA- 

TYLłSA“ Spadkobiercy Jerzego de Giescha w Chrzanowie.

487 755 86
12 .U00 -—

1,046.948-30

1 0 6 4 -
287 838 48

1.835.1)01 61

746 420 25

6 1 6 .4 9 4 '-
135 023-81

65.167-98 
6.884 15 

86 14315 
74.268-30 
39.200-— 
27.000 — 

9 000- -
1,835.60 i ‘6 1

Baczność!
Reemigranci i Emigranci

W  miesiącu lipcu i sierpniu zezwolono znacznej* ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 
I Kanady.

Celem załatwienia formalności, notrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

1

K ra k Ó W , Ulica św, Marka 22
i ui. Szpitalna 30 (Hote! PcEie-ra)

którzy wrócili do Polski naw et przed dwom a laty, zechcą zgłosić się 
łB lSSSgSliy I saiS lpJj natychm iast do naszego biura z paszporlam i z A m eryki, a wyrobim y 

im  wizę amerykańską i w ystaram y się dla nich o szybki wyjazd.

F m i f i r ^ n r i  Pow3nn5 niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidavit (papiery z Ame- 
K .l l lky i  Ciiaiwlf ryki) i mogą być p9wni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwaienie na 

wyjazd do Ameryki. Każde opóźnienie może narazić na  u tra tę  praw a wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, m ogących wyjechać w tym roku do Am eryki.
Kto nadeśle do C U N A R D  Ł IN S , Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidayit —  

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki.

O kręty nasze są  największe i najszybsze na świecie. Przepraw iają podróżnych w około 4%  
dniach do Ameryki i o d p ły w a j praw ie codziennie ze w szystkich portów św iata. Pasażerow ie 
m ają zapew nioną opiekę podczas całej drogi, o trzym ają znakom ity wikt i pomieszczeni są 
w osobnych kajutach na 2— 4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża
MSĆ.Z iU T O L IC K ic .

C i '- *  ft’,i,* to w y  k o sz tu je  z  K rak o w a  do  Aru?ryki 106 d o la ro w  -f- 3  d o is fo w  
taksy am er. In fo rm acye  oezipiatnie. 700

R edaktor naczelny; Haee&et*
Nakładem Ludowei SnółUol Wydawnicze! -Naweód* w Krakowie.

iSadakUfci jdpowiedziainy: Sttaryaa JaitOfWdd 
Osdonkamj Orukarpi Lodowej *y Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL 1310).


